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BARANÓW iCZł  — ui. Szeptyckiego — A. Łaszuk. 
RfRjNIAKDNIE, -  Butet Kolej) .y .
BWASŁA A' — KslęgamiŁ T-wa „i o t“.
DĄBROWICA j Polesie i — Księgarnia K. MaKnowskiefio. 
DUKSZT Y — Butet Kolejowy.
0Ł t30K H i — ul. Zamkowa, W. Włoddmłepow. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch“.
HOROOZIE] — Dworzec Kolejo wy — K. Smarzyńskt.
1 WIENIEC — sidep tyti ulowy S. Z wlćrzynskŁ 
nLECK — sklep „Jedność".
LIDA — ul. Suwalska 13, S. Materld.
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch*'.

N fE śW IL i —  ul. R a tu szo w a . K sięgarn ia  jazw in sk ieg o . 
N O W O C-RODcK —  Kiosk St. M ichalskiego.
N. SW IĘ C IA N Y  —  K sięg arn ia  T -w a  „R uch".
OSZM IANA —  K sięg arn ia  S póldz . N aucz.
PIŃ SK  —  K sięg arn ia  Po lska  —  SL B ednarsk i.
P O S T A W Y  — K sięgarn ia  P o lsk ie j M acierzy  Szkolnej.
S i  ONIM —  K sięgarnia  D. L ubow sk iego , ul. M ickiewicza 12 
S T O L P C E  —  K s.ęg arn ia  T -w a  „R uch",
S T . sW IĘC IA M Y  —  ui. Rynek 9. N. T ara sie jsk i
W fLEfK A  » O W IA T O  W  A —  ul. M ickiew icza 24. E. juc: walca
W A R SZA W A  -  T -v .o  K sięg. Kol. „R u ch " .
W O Ł K O W Y SK  —  K sięg arn ia  T -w a  „R u ch " . ,
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Polityka ^a^rsnkzna t^eczy pospolitej
WARSZAWA, 31-1 PAT Na wczu 

rajszem posiedzeniu sejmowej komisji 
spraw zagranicznych minister Zaleski 
wygłosił następujące p r z e m ó w ie n ie :

Expcse mfsfra spraw zagranicznych p. Zaleskiego
*r'

DzfEitzicfwo przeszłości

ła na stanowisku nieogramczama ma- 
terjalów wojennych, lecz tylko z o b o  
wiązania p’aństw do perjodyczneg j

dzy Watykanem a królestwem wło- D Z I E t i Z l C f t l i  U D FZ B SZ Y O ŚC i rzała do °g ran>czen' a pośredniego, ogłaszania stanu posiadania przez nich
skient — oto część zaledwie tych fa- M f im U IH U lW U  | l l  f i u i l i i f  U i ł l i l  przez ustalenie wysokości budżetów zapasów materjału wojennego.
któw, takie znamionują rok ubiegły, N’a tej drodze musimy się często knie się czynnie z naszą polityką za- wojskowych- Fol-na przychyliła się Sprawa ta nie została jednak j.-  

w  i „  • • i o n  h T  yn stawiając go w  pierwszym rzędzie lat, spotkać z nieżyczliwem zdziwieniem, graniczną, przekona się, z ilu interpeia do  drugiej tezj'. Wobec niemożności szcze definitywnie przesądzona i może
w ysoka  Komisjo. u a  cnwni mego o b f i t u j ą c y c n  w doniosłe wydarzenia, często z mebezpiecznem dziedzictwem, cjami musimy się często borykać, za- uzgodnienia tych dwóch sprzecznycł być jeszcze raz przedyskutowana przez

ostatniego expose, wj gaszone  o których Konsekwencje mogą znaleźć Tern dziedzictw em, bliższem, bardziej czynając od Wersalu poprzez Spaa, °P iniii. komisja przygotowawcza stanę komisję, 
przed panaum w dniu 15 stycznia 929 sWÓj da]szy cjąg . rozwiazanie *ar6w_ bezpośrednim , są różne braki, niedo^ aż do Locarna dochodząc To trudne

zaszio wiele wycarzen w p o n y ce  nf> w roku bieżacvm. iak i stać się ciągnięcia, pominięcia, a nawet zlośli- dziedzictwo, jakie Polska otrzymała

W PERSPEKTYWIE ROKU.

r.
^darzen iam i^w  [w a  * I n d e t o n -  wskaźnikami: polityki [międzynarodowej we zastrzeżenia, jakiemi nas obarczyły właśnie dlatego, że glos jej w pierw-
ferencje haskie, konferencja szych latach powojennych nie był ko­

niecznością nawet dla tych, co z nami
. . hczne traktaty i urnowy, już powersa1-

. , . , roz roje- _ _ _ gkj ź tak p 0 Wjem>
mowa, morska^ powietrzna, nawiąza- Szczegółowe omowieme tych do- - r
nie stosunków' dyplomatycznych Wiel- niosłych faktów nie jest możliwe
kiej Brytanii z Sowietami, obszerna i mein dzisiejszem przemówieniu, .iw- „ •__ • .-... . . . -. - -i ; . .
J m o d m  działa.ność L g Narodów strując jednak Szanownym F mom na- kto ^  z n,emi hl,zel zaPozna> kto zet’  przyczyniło i przyczyn, nam jeszcze.

normalizacji szą pohitykę zagraniczną nasze usto-

Norsha horfirercla rozbrojeniowa
Jak wiadomo z inicjatywy Wielkiej dowem Polski i z wykonaniem zobo- 

Brytanji została zwołana do Londynu wiązań międzynarodowych, wynilćają
Nie będę się wd’awał dziś w' szcze- przy odzyskaniu ńaszego bytu państwo i rozpoczęła w dniu 21 stycznia swe cych ze wspólnej akcji. Wydaje się 

jjJJ; gółową analizę tych aktów, ale każdy, wego współpracowali, wiele kłopotów Prac t̂ konferencja głównych mocarstw rzeczą oczywistą, ze zwiększenie w

Zagadnienie mniejszościowe
morskich, której celem jest właśnie drodze międzynarodowej bezpieczen- 
wyj'aśnienie poglądów tych państw na stwa państw pozwoliłoby im na zaciąg 
kwestję redukcji zbrojeń morskich, a -nięcfe dalej idących zobowiązań co do 
zatem także umożliwienie dalszych redukcji ich sił zbrojnych. Dlatego też 

Jak panowie wiedzą, do tych dzie- na na kilku posiedzeniach Rady obszer Prac przygotowawczych komisji rozbro nal. ży żałować, żc Lig* Narodów po- 
dzictw należ" t. zw. traktaty mniejszo- na dyskusja nad tym problemem oświe jeniowej. O ile konferencja londyńska nieebała od roku 1924 pracę lad roz- 
sciowe. Ochrona mniejszości w oma- tliła sposób, w jaki Rada Ligi pojmuje doprowadzi do usunięcia obecnie istnie wojem gwarancyj międzynarodowych, 
wianym okresie nabrała szczególnej do ciążące na niej, na podstawie trakta- J3cyph dużych rozbieżność w zapatry- Podczas kiedy protokui genewski trak 
niosłości, a w pracach, jakie miały miej tów obowiązki względem mniejszości, waniach państw, króre biorą w niej tował równorzędnie trzy wiążące się w  
sce w tej sprawie, zaznaczył się żywy Wszyscy zgodni byli z tern, że sprawa udziajj to w takim itazie stosunkowo w jedną całość logiczną probfemy, iniano 
udział Polski. Jak Panowie pamiętają, ochrony mniejszości nie może być in- niedług"m czasie zostanie zapewne zno ‘ńcie bezpieczeństwo, arb’traż i roz* 
na sesji Rady Ligi, która odbyła się w strumentem polityki mniejszości, a wu ZWCkłana przygotowawcza, komisja rojenie to pozniejszi prace Ligi Nćro 
Lugano w giudmu 1928 roku, w dłu- mniejszoście, zwracając się do Rady, rozbrojeniowa, celem wykończenia pro dów dotyczyły niemal wyłącznie tylko 
giem, umotywowanem expose wykaza- winny mieć czyste ręce. Znalazło to jpktn konwencj o ograniczaniu zbrojeń rozbrojenia i arbitraż!, natomrast po 
łem te wszystkie trudności i zaognię- wyraz w znanym Panom raporcie Polska nie może zapominać o pracy zosfeiwion odłogiem kwestję 7pie- 
nia, jakie powstają między większo- trzech, złożonym Radzie Ligi w Mądry- rozbrojeniowej, fest i musi zastać art. zeństwa. Luka w pracach Ligi Naro- 

[’ ściami a inn.ejszosciami, wówczas, gdy cie. M'am wszelkie prawo przypuszczać ® paktu, który stanowi jedyne zobowią dów jest tern więcej g^dna pożałowra- 
. - , , , , . - , , , - , . traktaty mniejszościowe sa wykorzy- że tak raport trzech, jak i diskusja, zanie w  ^'j dziedzinie członków Ligi. nia, że utrudnia orfa także prace roz­

ciągu tego przeszło Trzyletniego okresu- ko :lwa momenty w ciągu ostatnich lat, s tywane jako broń polityczna, j'ako in- która się przy tej sposobności rozwi- K7-ld g * 6 w jest wykonać swe brajeniowe. To leż rząd polski v.idzial
n o f iC T ic  L"t r\rorrr\ rrci/ntcł iir*rnrł m in i e f r n  t u u m o i  r J zt c* t r i rn n i 11 i l z h n c n  r/rlir , . . . . .  1 . . J v  J  J r   : ----•   : _______• . „   x o ______ t  ..i a .*   ^   i  ________i

w zakresie porozumień i 
międzynaroduwych stosunków gospo- sunkowanie się do tych wydarzeń, po- 
darczycń, akcja tejże Ligi w zakresie statam się syntetycznie uwypuklić ca- 
rozbroienia i przygotowania międzyna- loksżtałr aktualnej polityki międzynaro 
rodowej konferencji rozbrojeniowej dow'ej i wnioski, jakie wysunąć się win 
oraz wydarzenie tak wielkiego i donio- ny z tej ogólnej sytuacj1' dla polityki 
słego znaczenia, jak porozumienie mię polskiej.

Pohól nacielną loeą palił) HI polshlti
Proszę Panów! Sądzę, że nie od się potępienia wojny. Ten wniosek pol- 

rzeczy  również będzie podkreślenie ski był wówczas inicjatywą pokojową, 
tych ideologicznyrch wytycznych jakie z której wyłoniły się tak doniosłe pakty 
przyświecały' zagranicznej polityce poi jak pakt Kelloga i pakt moskiewski, 
skiej zarówno w roku ostatnim jak i w t. zw. pakt Litwinowa. Dziś cytuję tyl-

Ciągłość i swiad nnosc Jak juz wspomniałem, w pracy tej no-narodowe. W  swoim czasie, przy szóści nic wspólnego me mające, ^
komecznosci niezmiennego za. howama Polska me daje się nikomu wyprzedzić. .jm auiTliu  całokształtu stosunków poi-, byt mniejszości nie polega tylko „a
jako iiaszej naczeinej lnji, idei pokoje- Naród nasz, miłujący pracę . pokój sko-nie nieckich w mojfem exjmsć z 15 rozbudowie gwarancta mięuzyrfarodo-
wosci Idea pokoju, jego zachow'ame i nikomu me zagraza, na nikogo me czy- stycznia, 1 P 2 9  roku m iale* zaszczyt wych i 'twar/aniu sił odśrodkowy ch v
umocmenu -  to kanony polskiej tdeo ha Naród nasz, realnie, pozytywnie zakofnitnikować W vsokiej Komisji Sej państwie przez szukanie obrony prze- 
togji, zrastające się jednocześnie i me- miłujący pokoj, chce go widz.ee sal- m • 1W , a „ r 7 icżnf c  - J zesn^  v. ł a s n Fe m u  państVłU w .wracaniu

swych zbrojeń do mini.num, dającego go zasrdor5 Pc'ska pozostała wierną, 
się pogodzić z bezpieczeństwem naro—

L'na Karuifóu? i padł Kslioga
• Y i • j ^v . . .vu ,m iu i iwm uv  Hf ^ o v i \ ie j  1\U1U lOJ i COWj |OC11IO I ł ł lC  1ZCC OLU I\ai J i V- W K / l K / l i y  J/J Ł. W-

„  ' 1 ' SI -  mowej spraw zagranicznych ówczesną ciw własnemu państwu w zwracaniu Na ostatniej sesji Rada Ligi N'arc- ły uchylone p'rzez pakt Kelloga w sto-
podaelm e 7 polski racją stanu. Row- nynt, opa tj 1 c gwbrancje istotne 1 odpowiedź ministra Stresemanna, zło- się do instytucyj międzynarodowych, dów, mianowała komitet, złożony z 11 simkach między tymi członkami Ligi
noległośc naszej ideologji z na&zy m dlatego metylkoi z zainteresowaniem, żoną właśnie w L.ugano, a domagająca lecz że celem traktatów mniejszościo- osób, którego zadaniem będzie opraco Narodów, którzy podpisali także pakt
interesem, pansi  v>wym jest jednym z ale 1 goęąoein popąrciem odnoM się do s ję zainicjowania rozważenia przez Ra- wy ch było stworzenie dla mniejszości wanie poprawek do paktu Ligi N a ro  Kell >ga Jednakże rząd polski chetnie
nailepszych dowodow naszej szczero- zabiegów męzow stanu innych państw, ^  zagadnienia uii.ii jszośc.owego wo- podstawy do lojalnej współpracy z dów, celem uzgodnienia go z paktem zgadza się na wszelkie poprawki do

temi paktu Ligi, które będzie uważał z’a nie 
pewna zbędne, celem usunięcia nawet literał-

- , . , . . . . ,, . , z  ł iu u v  fł CO V * CO OOUOIUYI » Cl C/ JO UJ11C Tł OOOI WJ UO V C. ^  W
SC. w dążeniu d0  powszechnego trv a- pracujących często z w.elk.em wytęze- g ó l e  o r a ,z  umów;LniaJ położenia mniej- państwem, którego są oh v. Melami. Kelloga. Jak wiadomo, miedz;-
łego* pokoju, d szczerości tej me za- n e m  si dta znalezienia rstotnych f irm, szości w poszczególnych krajach. Jak Dyskusja ostatnia wvkazała mniejszo- dworrfa dokumentami, istnieje p........   ___
chwieją, ani nie p Jwazą, ktoizy w ce- w ktorychby jury dykcja rrnęczynaru- p anowje wiedzą, w dziedzinie gwaran- ściom, że zasadą, którą winny pielęgno rozbieżność, bo podczas gdy pakt Kel nej sprzeczności między paktem Ligi i
,ac a trach nam wiog :h dow i mogła pomiescic niezbędne gvva cyj Ljg j j j a  mniejszości przeciwstawia- wać, jest konieczność lojalnego wypeł- loga zakazuje wszelkich wojen, pakt paktem Kelloga. Polska będzie miała 
świadomi wykoszlawiac chcą . opinji tancje 1 sankcje , stawiające dzieło jy s ię-sobie dwie tezy. Jedna dążyła do nianią ciążących na nich obowiązków Ligi zezwala na walkę orężną w pew- możność szczegółowego przedstawie-
międzynarodowej cele 1 zadania pol-ty- tiwałosci Pokoju na rzeczywiście po rozbudowy zobowiązań mniejszościo- i zrozumienie, że przy korzysramu z nych sytuacjach, określonych w art. nia swego poglądu na tę sprawę w
ki Iskiej. Polska dos,. ma za sobą tęznych podstawach. Jpzel' więc je- WyCb panstW; posiadających już zobo- równych praw, dobro i siła "ich pań- L2, 13 i 15. Zdaniem rządu polskiego, czasie obrad komitetu 11, w skład kto-
dowodow swi 1 * brej woli, aby mu- szcze raz czynię awrot do w sp o m n i-  wiąZania , uważając to za środek po- stwa, jest równocześnie dobrem ich te postanowdema paktu Ligi, które ze- rego wszedł także nasz delegat przy
siała łwn»c*yt co pewien czas swą nych jaz pokojowych im^jatyy poi- ,prawy obecnego stanu rzeczy, druga własnem. Dyskusja ta, również wywo- zwalają rfa prowadzenie wojny, zosta- I.idze Narodów,
festsryczną ^  d a pokoju wszech- skich na tereme ^ d z y n a ro d o w y m ,  to za ^ ą‘c się na jiewne modyf.kacje lana trzez kwestjonowa tie istni dące.
światowego wogo e, a na Wschodzie dla ta n  ocislcjszego uwypuklenia ze w dotychczasowej uocedurze, nie u J a  go stanu rzeczy i stosowanej p.acedu .  I f t |  M , l f  4 . , . ,
Europy v, szczcgolnosc. Dosc przy- te pokojowe inicjatywy naszego r/ąuu żata za dopuszczałrK jakiegokolwiek Ty, doprowadziła do  wyjaśnienia spra D S i a l a l r O S C  E h r i 1 Q I ! 1 l E Z F ! 3  L l f f l  . W f l O O O i 1
pomnteć tylko w ostatmch latach takie znajdowały niewątpliwie szerokie 1 głę ioZSzerZenia d->tychcZasow Vch. przyjęć wy oraz do wniosków, które, w niczem , . „  . , , , .
inicjatywy /ak nasz wnmsek na Zgra- bok-ie zrozumienie, 1 znanie 1 podtrzy- tych zresztą dobrowolnie, zasad niÓce- nie zmieniając obov iaz- jącej procedu- Działalność ekonomiczna Lig. Naro rencja, mająca na celu uchwalenie 10-
madzemu Ligi Narodow, domagaiący mantę w masach narodu polskiego. duralnych W  tej materji rfiejednokrot- rV, Wykazały tylko «łęboka słuszność dó.w naPotyka ostatnio na duże trudno zejnru celnego, l^ylska chce szczerej

nie miałem możność oświa dczyć że na brtmionych ,nzez 1 as’ tez Drobne uzu- ści’ w >nikalace z rozbieżności struktur współpracy w doiściu do skutki rozei-
żadne inowacje w procedurze 11 niej- pełnienia, niezbędne jako kook tyw a gospodarczych członków Ligi. Oezywi- ...u celnego, czego zresztą dała dowód,
szościowej, wychodzącej poz-a traktaty życia we wszvStkich przepisach wpro- ś* e- r ' e i esl rzecz2t łatw? pogodzenie deklarując sw^j jfz-al w konterencji
mniejszościowe, zgodzić „ ję  nie n.ożc* wadzone do .utartego postępowania intere<iów państw przemysłowych z in oczywiście pod samo przez się ztozł 

W przemówieniu swem ograniczam niu państwa polskiego we współczes- my inaczej, jak tylko pod warunkiem uwidoczniły tylko plastyczniej zalety *eresami państw rolniczych, państw sil- miałym warunkiem, ze ewentualna kon
się do najkonieczniejszej syntezy. Z nym ustroju świata. Ilość zawartych generalizacji zobowiązań mniejszością- stosowanej dotychczas procedury. W y nych hnansowo i państw o słabym roz wencja q  rozejmie uwzględni także spe
syntezy tej wynika, że tak, iak w dzie- przez Polskę trakratów arbitrażowych, wych. nik tej ostatecznej debaty mniejszościo W0 JU finansowym, le mimo wielkie cjalną -  ̂ państw rolnic/- 1 1
iach naszej Ojczyzny, jeszcze z przed handlowych i umów międzynarodo- wej akceptowany został przez cała Ra so^/Ligą ratę f . ustay\ w państw o strukturze mieszani j, a nie iyl
jej upadku, wielokrotnie spełnialiśmy wych w ciągu ostatnich lat i miesięcy, Na stanówisku Polski stanęły i inne dę, a więc i przez Niemcy, które uprzed w3 illkach '“ zbliżeiijc gospodarczemu 1 eresv wielkich pansn p . iv 
czyny, których dobrodziejstw-o odczu- św-adczy 1 o istniejącem pragnieniu państwa, równie jak i ona, zamtereso* nio stale kwestjoi.owały zasadnicze za naroddw> które =ranow' jeden gt >w- wych. Widzimy więc, ze w Lidae Taro

domagający manie w masach narodu polskiego.

Miedzynarssowó p z y t i a  Szeczypospolltef

nam pozycji w  świecie i mamy za sobą międzynarodowego. Przy tej okazji mu zijących >c zapewnienia -godnej kulturalnym, jak i spółce inyn.
w ostatnich -latach czyny, i  akty;'które sz;ę rów.„cż wspomnieć o licznych S f O S U n k l  D ? I S h l l ^ l l 2  H S H lL  współpracy gospodarnej wszystkich
dla całokszfałti polityki, dla dobra przyjazdach do Polski w & ta ministrów U I B S U i l ( U  |i* U L  y i i   ̂ I I S T  S państw , stara się zawsze o oparcie Przy tej okazj, moz. my uprzytom-
wielu narodów 1 pokoiu, zapisuja .‘mię zaprzyjaźnionych z nami państw. Mi- Żywotne a nieraz stawiające nam zapobiegliwości senaitora finansowego 'j ra,c n? J edy n i e . zdr(>wej 1 trwf* n*c jak daleką y i oge
Polski złotemi zgłoskam, zasług. T a  nistroWie Francja SzW ecjl Belgji, Cze niejakie nudności są stosunki polsko w o ln m 7 miasta Gdańska, p. Kamnitze- P u s t a w e ,  jaką jest uwzględnienie od chwili gdy na początku m niem a 
zasługa i to znaczenie naszego pań- chosłowaeji, Norwegji. ło tw y ,  Finlan- gdańskie. Nasz tosunek do wMnego ta  i akcji dvpion .tycznej polskiej, moz w  makowym stopniu wszystk.cl, Lig,, /as.aual.siny przy stole Rady prze
stwa doceniane jest coraz szerzej. To* dji, Rumunji, Jugosławji, a również miasta opierał ę i opierać się będzie naby istotnie nazwać, jak to czym- jed— w ?hod acych w grę interesów eko .v  ̂ ważnie tylko jaSo os a s V gdy
rują nam one drogę w pochodzie ku byli ministrowie i wybitni politycy, re- na zasadach życzliwości i poparcia in- no z pism gdańskich, największą zdo n>c >̂ c y nie zachodziło meu - tał nasz w Radzie j ed-
szczyton uz. ima dla naszego n a ń -  prezentujący Anglję, Włochy, laponję, teresów Udariska w myśl wytycznych, byczą dla fica ska id chwili jego ist- stanne R a m o w a n ie  rozwoju jgospodar wie kilku zw-olenników g o j ą c y c h  
stwa. Objawy tej świadomości spory- zwiedzili Polskę, dając wyraz swem którym wielokrotnie dawałem *wyraz i nienia. Ten szczęśliwy fakt dla Gdań- cze£ °  Jednycń P< stw celem ułatwi e ® ^
kamy coraz częściej. Nieomal jed n o  j/rzybyciem nietylko sympatji, a l e i  za- które zostały podkreślone przez p. ska, fakt korzyści tak namacalnej, wy- n i a J ^ gtJ (,|.u innym [ md-11y ' 0 z ’
głośny wybór Polski do Rady Ligi Na- interesowania dla naszego państwa i premjeia Bartla podczas iego pobytu pływającej z współpracy i współakcji a T10^  uc lwały ost, nego ^ o- p ępy na r ,
rodów we wrześniu roku ub., w^ybór narodu. Gościliśmy również przedsta- w Gdańsku. Przykładem zgodnej z Polską, zbiegł się nieomal chronolo- ™adzp^ia ■§' ąrodów z lera się v y  u n . , y
bez sprzeciwów i tak tryumfalny licz- wicieli floty włoskiej, a w niedługim współpracy polsko-gdańskiej niechaj gicznie z 1 0 -leciein traktatu wersal niu IU” SC '■§ z3m c o n e  
bowo, świadczy nietylko o naszych za- czasie gościć będziemy ministra spraw' będzie konferencja haska, na której skiego i z 10-leciem Ligi Narodów, któ 
sługach, jakie mamy mez'aprzeczenie zagranicznych Włoch, tego tak bliskie- uzyskaliśmj od mocarstw' wierzyciel- rej iubileuszowa sesja Rady zakończyła
w pracach Ligi, ale również i ustalę- go sercu naszemu! państwa łacińskiego, skich skreślenie bardzo poważnej kwo- się zaledwie przed paru dniami. —  Na
niu się przekonania, że przy stole którego w'ybitny i życzliwy współ- ty zobowiązań wolnego miasta, bo się- tej jubileuszowej sesji Rady Ligi za-
obrad międzynarodowych obecność udział przy' ustalaniu naszych gtanic gającej aż 160 mllj^nów marek złotych szczyt przewodniczenia przypadł
Polski została uznana za konieczną, wschodnich niezapomnianemi zgłoska- Sukces ten, który Gdańsk zawdzięcza udztale Polsce.
Ale i poza terenem Ligi Narodów ma- mi wyrjdy został w sercach naszego
my do zanotowania ten wzrost autory- narodu. Mamy również zapowiedzianą L l Q d
tetu naszego państwa. Takie fakty, jak wizytę naczelnika państwa estońskiego 
podniesienie poselstw królestwa wło- prezydenta Strandmana. W ;zvta' ta, Liga Narodów w roku 1920 była je nie liczyć. Przez nieustanną i wydatną Nadrenii. Odnośnie dru iego problem j  względnie niezbyt odległym juz termi-

kiego, Wielkiej Brytanji, Stanów Zjed choć będzie miała charakter ściśle kur- szcze tylko wielką niewiadomą, budzą- pracę nad konsolidacją pokoju i nad rZąd dzisiejszy znalazł się ooarczony nie, zgodnie z postanowieniami, jakie 
'uczonych Ameryki i Turcji do godno ttiazyjny', nie stojąc w związku z żad- cą śmiech ironiczny u jednych, złość u rozwojem współpracy międzynarodo- p.wnemi d ec '. jam i międzynarodowe- na siebie nałożyły strony, podpisujące
’m ambasad, ne są obj’awem przelot- nemi rokowaniami, ani też układami innych, u wielu zaś entuzjtazbi. W  cią- wej Liga Narodów zdobyła sobie wiel- mi utrudniającymi mu v olność jego traktat wersalski. Należy tutaj dodać,

K & n f d m la  hasfta
Jak panowie wiedzą, konferencja cji Nadrenji. Nic należy zapominać, pro 

w  haska, a zwłaszcza pierwsza jej faza. szę Panów, wtaśnie o tern przy omawia 
miała dwojaki charakter, charakter po niu kwestji ewakuacji., że mówimy o 
lityczny i charakter finansowy. Pod po- takcie przedterminowej, a więc przy- 
lityczną stroną konferencji rozumiem spieszonej tylko o lai parę ewakuacji, 
kwestję przedterminowej ewakuac i że nastąpiłaby ona nieuchronnie we

Cele nasze! polityki FroMeni rozkrojenia
Z problematów, któremi zajmuje się Jiła, że konwencja rozbroieniowa

stanawiać się nie pragnę, nie został zajmować opinję publiczną. Decyzja 
przez Polskę podpisany. Liczba państw mocaistw, o której powyżej wspomnia- 
posiadaiących efektywną decyzję w łem, liczyła się i liczyć się będzie mu- 

bę- kwestji ewaKuacji była zdtem ściśle siata oczywiście z tym nastrojem, kió-

l^tajsce w zespole narodów Wielowdc- rwożc d'ać się odzyskać odrazu. Powoli, przygotowawcza komisja rozbrojenio- tej redakcn zwyciężył zatem pogląd przez wspomniane państw a bez rfasze- pującej normalizacji stosunków' w Eu-
■f̂ a  nfeobecnosć państwa polskiego systematycznie, krok za krokiem musi- w a posunęła bardzo daleko naprzód Francji, Włoch* 1 Polski W  sprawie go udziału. \v ten sposób stworzony ropie i zwdas^cza po doprowadzer :i

J_ako czynnika decydującego w polityce my przywrócić tę rolę, jaką Polska zaj swe prace nad projektem konwencji o ograniczenia materj'ałów wojennych precedens dał p o e s u w ę  J o  decyzji do ustalenia dzieła łikwidacyj firfansc-
SVviatowej nie daje się tak łatwo usu- mowała przed swą katastrofą. Odzy- trudności wr dziedzinie ograniczenia. wyłoniły się na komisji dwie tezy, z wrześniovrej roku 1928, odnoszącej się wych skutków wmjny.
n9ć i zatrzeć —  jest tu do odrobienia skanie tego znaczenia, tego moralnego trudności w dziedzinie ogtaniczena których jedna dążyła do ograniczenia do kwestji wszczęci . 1 oznmw .pomię-
'uża droga, długi okres czasu; to wpływu jest i musi być jedną z wytycz zbrojeń lądowych zostało już usunie- bezpośredniego przez ustalenie ilości dzy powyższemi państwami a Niemca-

stenowisko, jakie rależne jest państwu nych naszej polityki zagranicznej. tych. Przedewszystkiem komisja usta- materjałów, podczas gdy druga zmie— mi w  kwestji przedterminowej ewakun
(D alszy ciąg m owy w num trzc jutrzejszym )
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Telegram  m in. tfłtlesiiiegb iib P a ra g «M u  I B ilh u jl
GENEWA, 31.1 .Pat. Sekretan generalny Ll.»i Narodów sir Drummond 

przesiał do rzaaów bollwjl 1 Paragwaju oraz do rządów państw będących 
członkami Rady Lig' telegram przewodniczącego obecnej sesji R idy min. 
Zaleskiego, w którym ten ostatni s tw ie r d z a ,  że zarówno Boliwia jak Para­
gwaj złożyły deklarację, Iż nie mają zamiaru zejść z drogi pokJ|U, orsz w 
imieniu Rady wyraża wobec t/ch dwóch rządów gorące życzenie, aby u duł o 
s{e Im znaleźć formułę, któiaby umożliwiła zlikwidowanie incydetdu z roku 
1028.

M e t e n c i a  m i n k a  «  Lsn a ya ie
Pogląd delegecyj w  sprawie metod ograniczenia zbrojeń

LONDYN. 31.1. Pat. Dziś po poludrRu w nałacu St. James odDyło 
się posiedzenie plenarne konferencji morskiej. Delegacie francuska, iaooń- 
ska. włoska f angfelska przedstawiły szerzegółow o swe poglądy w spra- 
wafh metod ograniczenia zbroień, które były przedmiotem tak żywej dy­
skusji wśród uczestników konferencji.

E C H A  K R A J O W E
P lN S h . w ic rach  p rzy  ul H rab iow skiej 22 z lam an.e  

„  , , . . .  , lew ej nogi pow yżej kolana.
_—  O dczyt p. Hełe.’> R om er-O chenkow  Z azn aczy ć  m uism y iż ja z d a  sam ecb o d am

f kiej. końcu jesieni ludzie d o b ry ch  se rc  p rzez uczni p 0  u licach m iasta je s t  n iedopusz- 
/apoczątkc<wiali w R tisk u  sz e re g  , <xiezytow c -/a\ ^ a \ w la sd c ie le  kursów  sam o ch o d o w y ch  
„ c iek aw ; ch“ T e  w y k łady  m e  yły u jęte  w  w jn n j n aukę  p ro w ad z ić  a lbo  za m iastem , al 
.porząack: lo g .czn y ; chodzijo bo w ie rr rarti.. b o  .,jz je§ na w yna ję ty ch  placach,
cie o i o , by obudzić d rzem iących  pu udzie — 2  dz ia łalnośc i gm in . R ada gm inna W o l-  
do  czegoś, co  w y ższe  od  -u sz y k i z Chlebem r a  u chwaLiła w p ro w "d z ić  z dniem  1 k w ie tn i- 
i co sam  chh > czyni straw n-ejsz- m, zas i- paIis tw o w v  n a d zó r z'a buhajam i, 
ła jąc  zarazem  duszę la ': w  dać z d a lszeg o  zw iązku  z tern u rządza  się w gm inie
ro zk ładu  tem a tó w , w y k łady  aczy n ają  ukla- 2 0  p u n k tó w  k o p u lac jjn y c h . R a Ja  g m in n a  u- 
dac s ię  w  zary sy  w yraźn ie jsze  —  wy] n a  chw aliła w y stąp ić  do  B anku  R olnego o po- 
się  cel: u św iadom ien ie  1 w zm rcm en , tych  zv czk ę gy proc. w a rto śc i bunai 
zasad  w ieczystych , n a  k tó rych  w sp ie ra  o.ę " p o ż y te c z n a  ta  uchw ala  bezw zg lęd n ie  przy 
cyw ilizacja  n a ro a o w , sp o łeczeń stw  1 n siw . c z , . n j sjP do  po lepszen ia  g a tu n k u  byuła  n'a te  
Z adan ie  wielkie i p iękne. Z tęgi w asm e z a -  je „ m ;ny. L
łożenia wy .h o d zą c , m uszę  v rócić u w agę, D n 'g ą  uchw alą  R ady  te jż e  gm iny  zasłu­
żę w  h ardz< przew ażnej m ierze —  cel c h \-  jy^iąca na u w ag ę , jes t uch w a  a och ro n y  
ł , 'o n j ,  bo  nowcy nie liczą  się  z pcj m nu- d rzew ek  na  d ro g ach  i p lacach  gm innych , 
ś—ią u m ysłow ą słuchaczy : w iększa  częsc  me R ada gm in n a  uchw aliła  pobierać  po  25 
rozum ie teg o , cc się  n ieraz  b a rd zo  kunsztów  zk k Za t-ażde zniszczone d rzew k o , 
nie w y k łada  Je s t to  rzecz nadw yr,az tru d n a  T ak ą ż  uchw alę  w y n io sła  R ada  em inna  
obudzić  w  słu ch aczach  m yśl i p ro w adzić  ją  N iedźw iedzice ty lk o  k a ra  nieco  w yższa, bo 
d a  ja sn e g o  po jęcia  rzeczy  om aw ianej w  o d -  ,lPCra -aca  50 zł. 
czycie. Im głębiej sam  m ów ca sięgnie, tern ^
latw ici w e  w ia^nym  um vśle  znajdzie  rozw ią  —  B ale. W  dniu I lu teg o  o d b ęd zie  się 
zanie . tera pew niej wylow- perię zrozum ie- ba l rep rezen tacy jn y  b an k o w có w , 
nia ze s t r o n  słuchacza . T o  ty lko  um iem y w  dniu 4  " '"tego  u rząd zają  bal ziem ian- 
ja s n o  w ytłum aczyć , co sam i d o b rze  rozu - kb a  w  dniu 9  lu te g o  * j. iO-ł*c,a odzyska 
mierny. _ nia m orza. K om itet obchodu  10-Iec'a u rząd za

T a k  s.ę  pom yśln ie  złożyło, że dn. 25 ub. wielki Bai M orski w sali smaży pożarnej, 
m . zaw ita ła  do  P iń sk a  p. H elena R om er- s aja będzie  udekorow ana! śc iśle  do  p rogram u 
O ch en k o w sk a , ja k o  p rzed staw icie lk a  w ileń- „D nia‘. S . G.
sk ieg o  koła lite ra tó w . S k o rzy stan o  z te g o  : —  Posiedzen ie  zarządów  g in in . Na tenc­
ie niedzielę, dn. 26 s tyczn ia , posłyszeliśm y „ie p o w ia tu  obecn ie  o d b y w a ją  się  posiedze 
z ej u st o  b o g ac tw ach  um ysłow ych , w  ja -  n ia R ad gm innych  u spraw ie  św -adczeń  d ro  
k .e  obfitu je  W i 'io  m yślące, m ów iące, d ru k u - g o w y ch  w  na urze. W y so k o ść  św iad czeń  na 
iące, rzeźb iące  i m alu jące. D ow iedziel śm y p o w ia t siętra około  30Ó.U00 zł.
™ę ie lite— ci w ileńscy  n ie )  r t r ją  Zam iaru , ,
zask lep iać  się  w celi K onrada, lecz p rzec iw - W zo ro w a  sZKOta. Ylasny gm ach  szk o  P A R Y Ż  3 1 .  I. p A T .  W e r s j e  O p o r w a n i u  g e n ,  K u t l e p o w a  p r z e z
nie, p ra g n ą  o b d a rzać , b ierac - jed n o czy ć  | y hand low ej Poł. M acierzy  Szkolnej p rzed  . . .  H n U ł e w I e l c ł r l  n a h ł  - r a  e r r a z  w i c  Ic 1 f  “ w J O D t ł d o -
w szystk ieh  p rzy jació ł lite ra tu ry , ro z ra u tó  s ta w ia  się  im ponu jąco  i m oże b y ć  w zorem  ag  I S r e w iC K lC n  n a d  . r a  C O r a i  w i ę K s r . e g o  p i a w u u p u u u

D o władz ś'edczvch zg łosiło  się kilku świadków, którzy d o ­
starczył! szczegółów wI(*rogodivch potwierdzających przvousz- 
czenle, że rzekome por vanle rzeczywiście m iało mle jsce. W y w o ­
łało  to  w  praile  p r a w lo w a j  wyrazy oburzenia.

O f t R A D Y  S E 1 M U

ijfięlatae w r ą s n n y  u .  Henny i  Hnchhergiem
U roczystość na dworce rumuńskim

BUKARESZT. 31. I. PAT. Dzfś o  godzinie 12-ej w sali galowej pała­
cu w Cr trocani ogłoszono oficjalnie zaręczyny księżniczki Peany z hr. 
Aleksandrem Hocłiberglem.

Na uroczystości ohecni byli: krolow i Mwja, król grecki Jerzv z m ał­
żonką, księżna matka Helena ksfażę regent Mikrłai, patriarcha regent 
Miron CHstea, regent Saretzenau, premjer Maniu oraz dom cywilny f woj­
skowy królewski. _ _ _ _ _ _

Gen Ruifenoi? poranny e o iM  przez agen*ów
b o l s z e w i c k i c h

nych  po m ias tach  i m iasteczkach  w  p rem ię- a la  innych szkó l 
niach w pływ ów  trad y cy jn y ch  W ilna. W  ty m  G m ach  ten  M acierz Szkolna  zb u d o w ała  z
celu m usim y się zbliżać, p o zn aw ać  jed n o - o fjar , su b sy d jó w  M W R  i OR. 
czy ć  i Z niczem  w ileńskim  o g n iska  m ie jscow e )W sz> stk jt .ale szko lne  o b szem e, w .s o k .e
r o z p a l a ć ,  w ^7Pfi 7 ip /rPs z t a  m a  w y b i e l o n e ,  , t a w k ; w e  w s z y s t k i c h  sa -

W F  n ku, j a k  i w s z ę d z i e  z r e .z  ą ,  a -  nQw£ w e d ł u g  o s ta tn ic h  w y m a g a ń  techm  
m ;  m a l u c z k o  i n t e l ig e n t ó w ,  t, j. ta k  ch ictć— . .  Q7r7Pf*óln’ p na w y r ó ż n i e n i e  7 a s l a u u i e  k’an

V 2 & s r # g t .  s z
c jach  zew nętrzinych, n am acalnych  w razen m  Ul Pra^ j y “ " ,e- nociada

m cr-O ch en k o w sk a  na sw o je  uprzejm e zapro  X  t  R n ?n a  '
iz e n ie  d o  sto łu  ry cerzy  pi w dy, p iękna  i do n > ' °  “  n a -. . . łu ru je  bez

^ w c S ^ S t r r f f ^ ^ a  J f ” 4
Z abłock iego , to  też szkoła  o s ta tn io  d e sz y  t ię 
n a d zw y c z a jn ą  f-ek w en c ją , gd y ż  p os!ad a  167 
uczni w tom . cW opców 38 1 d z iew czą t 129, 
,przyczem  zam iejscow ych  92.

D o całego  urządzen ia  b rak  jeszcze in terna 
tu , m ury k tó reg o  o d erw ały  się  już  daleko o d

Ripska do  W ilna na śro d ę  lite racką
X. Michał Rutkowski.

BAPANOW ICZB.

-  Pozegr.an*e. w ś ró d  se rd ec z n eg o  . nh- je . si? dow iaduerń y w  przyszłym  ro 
de r m iłego n as tro ju  uprj nął b a n k e t w y d an y  w ystJrzeią ędalekt7  w  g ó ?ę .
18 styczn-a  rb . urzez sp o łeczeń stw o  b a ran o w . k ń « „ adm ieni(; m uaitny, że i w ycho
ckie i kolegow  u s tę p u ją c e m - ze o tanow .sk : ; . t a n ^ 0  rfa w y , i im p o zkrm ią

t a r o s t y  o .  J ó z e fo w i L u b a ń s k ie m u ,  ^  d z i a ł o  s ię  s t a f e  z i e l - - ą
e m u  n a  ta k .e z , e t a n ó w ,s k o  d o  k i .  |  a  k  k̂ in a c h  b a !a c h  j t .p . 0  t y l e  d z iś
io re m u  z a l e t ;  o s o b i s t e j  w y b i t n e  . . ■ * . w  ł v r h ' m ip i ,c a c h  , / l e k a r s t w o  n ietej czapki w  tych  m iejscach n a  lek a rs tw o  nie 

sp o tkasz .
M iejm y nadzrieję, iż w k ró tce  tak b a rd zo  

ruchliw  zarząd RM S., a p rzed ew szy stk iem

z as tę p cy  S tarost 
p r ; em esionem u 
S uw ałk , k tó rem u
zdolności; ad m in istracy jne  pozw oliły  z jednh. 
o g o ln ą  sy m p a tję  w szystk ich  sfe r spo łeczeń­
s tw a

B an k ie t k tó r ;  z g ro m a d z a  kolo sto łu  bre - b a n 0 'w ik i p0InyśTą o drug iej zaw o
srad o eg o  w kasynie  urzędm ezem  przeszło  50  V i . techn icznej, k tó rą  Z arzad
o sc b  m e. m iał w cale  ch arak te ru  oficja n e p  PM S JWziął pod sw e  o  riekuńcze szk rzy efe . 
p o ż eg n a n ia , po n iew aż  zegnah  p. Lufoar i l tu g o  WoRÓfe ^  działalności zarząd u  Koła PM S
luozie szczerze  rru  zycz iwi ? p rz ;ja z m . nap jszemv n ieb aw em .

K ulm inacy jn i m p u n k t u roczystoe i by  1 - _ _ _ _ _ _
lo udek o ro w an ie  p. Lubanoieiego p rze 7 d -
w ć d cę  78 pp. p. pu łkow nika Sokół - ^ m h i-  ŚWIĘCIANY
n a  o d zn ak ą  pu łkow ą.

N a leż ę  zazn aczy ć  że je s t ro p ierw szy  w \ —  Napad rabunkow y w  Ś w jc ia n s k  m,
p aaek  w h isto rji 78 pp. b y  o so b a  cy> ,:lna W- nocy :  so b o ty  (24 . 1.) na niedzielę w pobli 
n iep rzy n ależn a  o rg a m z a c e ji ie  do pułku uzy żu w s Poszum ień , na p o w ra c a ją c e g o  lo do 
ska ła  tak  zaszczy tn e  odznaczen ie. m u 18 letn iego  mi eszk ań ca  w si R udciany

— B o rkow sk iego  d o k o n an o  n a p a d u  rab u n k o -
—  W ypadek sam o ch o d o w y . D nia 24. 1. w ego . 

rb. o godz. 13 właściciel k u rsó w  sam o ch o d o  B orkow ski, p o w ra ca jąc  w  to w a rzy stw ie
w ych  W acław  C z jz y ń s k i ,  zam  w  B tra n o -  D ieninisa, k tó ry  g o  pod p ro w ad za ł, n iespo- 
w iczach  p rzy  ul H oovera  nr. 30  ja d ą c  uh.ią dzian ie  został o saczo n y  przez  trzech  okrę- 
N aru to w icza  sam ochodem  s-k o ln y m , k tó ry  conych  w słom ę oso b n ik ó w , k tó rzy  zażądali 
p ro w ad zo n y  był nrzez ucznia V a se rs z tro r r -  w y d an ia  p ien iędzy . P o  o d eb ran iu  10 zł. n a -  
H irsza, zam . w  B aran o w iczach , K opernik i 31 p astn icy  są d z ąc , że  m oże zostali n iepozna- 
w ^ku te*  n ieu m ieję tn eg o  p ro w a d ze n a  po jazd u  ni na jspoko jn ie j pow rócili do  wsi Poszum ień ,
w jechał na  chodnik  p rzed  dom em  nr. 56  skąd  pochodzili. B orkow sk i jed n ak , Doznał
p rzy  ul. N aru to w icza, gdzip tyrr czasie  w szy s tk ic h  trzech  i zam eldow ał post. poi. 
ttc  chodniku zn a jd o w ało  Się d w nje  nieletn ich  w  Ń. Ś w ięc ianach  k tó ry  o god^. 12  w  polu 
d z ie c  M ukasie ja  M ojżesza, t.i. 6  letn> M or- dn ie  26 bm . a resz to w a ł Józefa Z ab o ro w sk ie -  
d u ch  M ukasiej, k tó rem u  w sk u tek  w jech an ia  g o „  zaś za  z b !eglym i A leksandrem  G im żew  
sam o ch ix lu  na  chodnik  sp o w o d o w an e  zostało  ; kim . B iałow ieckim  za rz ąd z o n o  pościg , tem  
n iezn aczn e  uszkodzen ie  o b y dw óch  nog  i bardziej że n ap as tn icy  usiłow ali zbiec dn Lir- 
d w u le tn ie j E ste rze  M ukasiej złam anie p ra - w y . 27, w poniedziałek  n iefortunni ucieki— 
w e g o  oboijzyk .a , o raz  p rzech o d zącem u  w n ierzy  oddali się  dob ro w o ln ie  w  ręce  policji, 
ty n  czasie Lurji A b ram o w :, zam. w  B aran o  (T er.)

Zą g riy s fg tw i! nowego rządu w Hiszpanii
MAORYT, 31. I. PAT. Gęn. B?renguer przedstawił listę nastęouiącą 

cfonków nowego r*ądu: orerydium rady minfst^ó^ i ministerstwo woinv— 
gpn. Bermpuer, SDrawy wew^ęTzne -  gen. M»rzo, marynarka — kontt- 
admirał Gjryia, finanse i gospodarstwo — par interim Arguelles, sprawie­
dliwość — Estrada, reboty publiczne — Matos, oświat* — książę Alba, 
pi aca — Samgro Rosdolano. Nowy rząd złożył przysięgę o  godz. 5 ej.

Deklaracja rządu ?en. Berengruera
MADRYT. 31.1. Pat. Deklaracja rządowa, majgea byc o g ło s z o ­

na w  najbliższym cz ts le  przedstaw i program polityki rządu w  
sprawie przywrócenia n orm alnego  ustroju konstytycyjnego  
w  krr*ju.

Premjer Berenguer oświadczył, Iż nie lest p ow zięta  leszoze 
żadna decyzja w  soraw le  nrzywrócentŁ Ministerstwa Spraw Za­
granicznych.

Przewodniczący zgromadzenia n arod ow ego  Yanguas zg ło s i ł  
sw ą dymlłię «V najbliższym czas!e ma być o g ło szo n y  dekret w 
spraw ie rozw iązania zgromadzenia .narodow ego .

i .  dyktatur Hiszpanii Prima da R fvera
ma zostać kapitanem generalnym  w ysp Balearskich

MADRYT. 31.1. Pat. Obiegu tu pogłoska, że PHmo de Rlyera ma 
być wKrótce mianowany kapitanem generalnym wysp Balearskich.

TaRm nlczy nagły zgon dwu finansistów w Rydze
Zmarli w  czasie zebrania t. zw. „czarnej giełdy'* w  jednej 
z kawfarń ryskich byli pretendentami do spornego spadku

RYGA, 31 U Pat. M iesrkańcy Rvgf zo sta li w strrąSnfęci tragicznym  w ypadkiem , 
jak s ię  w ydarzył w ied nei z  tam tejszych  kaw iarni. D w »i s l j l i  bvw «1cy ie j  kaw iarni w  
godzinach , k iedv  w k3wiarni zbierała s 'ę  t. zw . , c z a _na g iełda*, z przyczyn d oty ch cza s  
nie w yjaśn ionych  nagle zm arli. Są ooH ejrzenia. t e  ch o d z i tu  o  w ypadbow e o tru c ie , 
p o n iew a f obaj rmir' byli pretendentam i d o  objęcia  sp ornego spadku. Obaj byli s z e r o ­
k o  znani w  k o ła ch  han dlow ych  Rygi.

? zfk lE «iE z p o ra ź d ługi startuje nr Am eryce
NOWY JORK. 31.1. Pat, Petkiewicz startować będzie poraź drugi na 

ziemi amerykańskiej 8 lutego, w sobotę, na bieżni krytej Madison square 
garden w Nowym Jorku.

10 te planarne posiedzen ie  Izby
WARSZAWA 3 1 - 1 .  PAT. 7 0 -te  c o s .e -  

dzunie p len arn e Sejm u. Przed porządkiem  
dziennym  d z isie jszeg o  p o sied zen ia  p le n a r ­
n eg o  Seim u  zabrał g ło s  p rezes  klubu B. 
B. p o ..  S ła w ek , sk ład ając w im ieniu  klubu  
o św ia d czen ie  następującej treScis

O świadczenie p osła  Sławka.
P . m a rsza łek  Sejm u D a szy ń sk i przed  

kilku d n a m i poin form ow ał m nie, i* w o o ec  
rezygaacji 2  w icem arsza.K Ów, a m ia n o w c .e
-  pos- M arki i p os. W oź .ick ieg o , będą  
m usiały  sn . c a b y ć  w yb ory  n ow yck  w ice-  
m a rszs łk ó w  Sejm u. W zw iązku z tem  p. 
m a rsza łek  zapyta ł m nie, czy  B ljk  Bezppr  
tyjny lecb c ia łb y  w ob ecn em  Jczas<e przed­
stawić ze  s /reg o  grona jed n ego  lub dw óch  
kan dyaaiów , k tórem i m oża^by b ; ł j  po­
w ięk szyć  w tedy liczb ę  w icem arsza łk ów , 
p rzep ro w a d za ją c  odpow iedni ą uchw ałę  
Sejm u Ro naradzie z  prezydjiim  klubu B, 
B. n r z e d ło iy łe m  p. m arsza łk ow i następ u ją ­
cą  o d p o w ien i, K lub B ioku  » B ezpartyjnego  
u a a ż d ł, i l  z  jego  grona, jak o  nyjl czu iej-  
sz e g o  k luou  se jm o w eg o , w inien być w yb -a- 
ny m arsza łek  Sejm u i d la tego  na początk u  
o b ecn ej kaden ;ji se jm ow ej postaw ił kan­
dydaturę prof. K. B artla na to  sta n o w isk o . 
G dy W'ęk«.zoSć Sejm u wbrew utartym  we  
w zy sr k c h  parlam entach z w y eta jo m , k a a -  
dydatu ę  prof. Bartla odr»uc ła , w ó w cza s  
3 ezp a rty jn y  B lok  p ow strzym ał s ię  od  d e ­
sygnow ania  z e  sw eg o  grona w ic e m a r sz a ł­
ka, u suw rjąc  »ię w ten  sp o só b  od  o d p o ­
w ied z ia ln o śc i za S e j n  i m etod y  jeg o  — i -  
cy W obecnym  cza s ie  Bazpartvi ly ^Blok  
byłbv g o tó w  raz je s ic r e  uczynić n tó b e  
rea lń e i pracy i norm alizacji -to su n k ó w  w 
S e jm h  oraz  zgod siłb y  s ię  na d esygn ow an ie  
dw óch  kandydatów  na w icem a rsza łk ó w , 
le c z  jedynie przy d oty ch cza so w ej ilo śc i s t a ­
n ow isk . P o w ięk sz en ie  Ii ;zby iw tcem ar: za ł-  
k ó w - j a k  te g o  c h c e  J m a r sn łe k  Sejm u  
D a szy ń sk i—a przez c o  zdob yty  »tan "o- 
siadania partj: m ógłby być zachw iany, kiud 
B ezpartyjnego B loku  u w a f i  naizupem iej 
niewłaSc.w y- P o  paru dniach m arsza łek  
Sepnu D aszyń sk i za k om u n ik ow ał ni, t e  
p ropozycja  nasza n ie zo> ta ła  p rz .ję ta . 'A/o- 
bec teg o  konstatu jem y, jź e  w dalszym  cię  
gu jesteSm y m ajoryzow an l przez w :ęk szo S ć  
o o ecu ą , oraz że  s ta łe  i t o s o w m ie  p o d o b ­
nych m sto d  u suw a nadz.eję  na reorgan i­
zacje  w sp ó łp racy  z w ię k sz o śc ią  Sejm u, 
o fa z  t e  n ie m o iem y  i n ie  ch cem y pon o«;ć 
naw et c ien ia  o d p o w ied zia ln o śc i za u trw ala­
nie tych zw y cza jó w  i m eto d . W ob ec  te g o  
sprzeciw iam y s ię  tem u i usuw am y s ię  < d 
udziału  w g ło so w a n iu  przy w yborach  w ic e ­
m arszałków  Sejm u.

G losow an ie  bez udziału klubu 
D. B.

P o  tem  ośw ia d czen iu  p o s .'  ław k a  p rzy ­
s tą p io n o  do w yborów . Klub BB o p u śc ił s a ­
lę  obr*d . G ło s o w a ło  o g o łe ir  170 p o s łó w .  
W ażnych g ło só w  odn ano  151 P otrzebną  
w ię k sz o ść  w y :«s ła 7o  g ło s ó w . O trzym ali
— K- P u tsk  ( P r S j 133 g ło só w , J, D ęb sk i 
(P ia s t)  4 g ło sy , Afalnyck,j (S e l. Rob. Jed- 
n o ść j  ■» g ło sy . P o z o s ta łe  g ło sy  były  r o z ­
bite. W ybrany z o s ta ł p o s . P uźak .

Na zapytan ie  p. m arszałka, czy  w ybór  
nrzyjm uje, p o s . P i i a k  o św ia d czy ł, Ze w o ­
bec tej ą .ęk sz ó śc i kandydatury przyjąć n.c  
merfe, uw aża now iem , ś e  w icem arsza łek  
w inien być w yb ian y  przynajm niej p o ło w ą  
zw y k łe j u staw ow ej ilo ść ; g ło só w  i apeluje  
do m arsza łk a  D u szy ń sk ieg o , aby zech cia ł 
tę  spra r ę  ruz j e s ic z e  p o w e r z y ć  ro zstrzv g -  
i?'ę:in Ii by innym  razem . M arszałek  o św ia d ­
c zy ł, t e  » a sto su je  Się d o  tego  i pustaw i na 
lednem  z najb liższych  p o sied zeń  k w es iję  
w y b iy u  w icem a rsza łk ó w .

f o  d o  deklaracji pos- S ław k a ‘ m arsz. 
D aszyń sk i za u w a ia , ź e  kied; om a wiał z 
p o s  S ław k iem  tę  sp raw ę, w ychod ził z  za ­
ło że n ia , ż e  b ezp -r ty jn y  B lok  pow in ien  m ieć 
z s s ię p s iw o  w prezydium  Sejm u. K iedv w 
m a rc" 1#28 r. w ybrano m arsza łk a  klub 
B ezpartyjnego BloSiu zają ł -ta n o w isk o  n e­
gatyw n e rezygnując z  udziału  w prac ch  
Sejm u. M yśla łem  i m ó w iłem  wtedy r  p o s .  
S ław k iem  p sp o so b a ch  napraw ienia teg o . 
jednym  ze sp o so b ó w  b y ło  p ow ięk sza n ie  
ilo śc i w icem a rsza łk ó w  na p od staw ie z m ia ­
ny regulam inu Sejm u.

Datej m arsz. D a szy ń sk i p o d k reśla , t e  
kiedy  m ó w ł  o  w icem arsza łk u  dziś urzęd u ­
jącym  zw ró c ił uw agę na z ły  stan zdrow ia  
pos W oźnick iego- r o s -  S ła w ek  w yciągną ł 
t  te g o  k o n sek w en cją , iż p o s .W o źa ic łii zrzek ł 
s ię  w icem arsza łk ostw a . M arsz. D s s z ,ń s k i

Hh_ *. ■» M-i m b — aa

M O T A T K I _ n a Z Y f i Z H B
Nie po raz pierwszy dyrektor tr-mna 

zjum hm. Ad. Mickiewicza p’an Broni­
sław Zapaśnik urządza wieczór muzycz 
ny na rzecz niezamożnych swych wy­
chowanków.

Jako szczery wielbiciel muzyki, za­
wsze z wielką starannością organizuje 
te wieczory, na które się idzie z prze­
konaniem, że będą interesujące i nale­
życie przygotowane.

Godmem najszczerszego uznania jest 
sięgnięcie po fragmenty z muzyk’ mało 
znanej i zapomnianej, którą Moniuszko 
utwurzyl pod wrażeniem niegd jś  nie- 
zmiernie poczytnej oowieści J.J. Kraszę 
wskiego na podaniach mitologji litew­
skiej osnutej, pod nazwą: Witolorau- 
da“ . Fragmenty, ściśle związane z rre 
scią powieści, połączone były epizoda­
mi/ deklarhacyjnemi. utrzymującem: ca­
łość.

Muzyka „Witolorahdy" jx»wstała 
w Wilnie, prawdopodobnie przed „Hal 
ką“ , albowiem Moniuszko w 1852 r. 
pisze o jej ponownem opracowaniu, 
na czem —  jak się wyraża —  „starusz 
ka  zyskała11. Melodyiność pomysłów 
kompozytora i tu się obticie Zaznacza; 
niektóre z nich godne są stanąć obok 
najpiękniejszych natchnień jego. Zastą 
pienie orkiestry przez fortepian nie po­
zwoliło wydobyć całego bogactwa 
dzw iękowego, lecz i w tej skromnej sza 
cie zewnętrznej zaprezentowało się 
dzieło niezmiernie ujmująco.

Główną partję solową, z dużem po 
wodzeniem, wykonała p. Jamna P łau -  
ska, której głos dźwięczny i poczucie 
muzykalne doskonale się nadaje do pro 
dukcyj tego rodzaju. Bardzo zgodnie, z 
łiależytem cieniowaniem śpiewmły chó­
ry —  żeński, złożony z wychowanek 
Seminażjum1 Nauczycielskiego, pod kie 
runkiem p, Bron. Gawrońskiej, a męski 
uczniów gimn. im. Ad. Mickiewicza, 
pod wodzą pana P. Bojakowskiego. 
Akompanjował p. J. Choynowski.

Deklamacje wygłaszali też ucznio­
wie tegoż gimhazjum, wykazując wiel 
kie zrozumienie treści i wyborne opraco 

wanie pamięciowe. Niektórzy uwydatni

li naw-et zupełnie wyraźne uzdolnie- 
deklamatorskie. Tak pieczołowicie 
przygatow'ane deklamacje, trzeba z‘api 
sać jako zasługę polonistki gimnazjum 
p. M. Stahńskiej - Kalksztejnowej, któ 
rej p. A. Zelwerowiczówna dopomogła, 
przy osratecznem opracowaniu, do  wy 
doby cia rozmaił) ch efektów arrystycz 
nych.

Wobec teraźniejszych prądów re- 
gjonalistycznych, wskazanem byłoby 
powtórzenie tak naogół udanego i tak 
ze swej treści i muzyki tutejszego ut 
woru, jak „Witoloriaśida11 —  przed mi 
kfotonem radjowym, dla zaznajomienia 
z nim szerszej publiczności.

Nieocenioną przysługę wyświadcza 
Polskie Radjo, mieszkającym zdała od 
głównego prądu życi’a muzycznego. 
Znowu mieliśmy kilka transmisyj, któ 
re umożliwiły pośredni udział w prze­
żyw aniach estetycznych w naszej sto­
licy.

Oprócz bardzo interesujących pro 
dukcyj orkiestrowych —  Warjacyj na 
temat Mozarta —  Regera i pięknej synt 
fonji czwartej Brahmsa —  szczególnie 
zaciekawił koncert Prokofjew^a i fanta- 
z ja M. de Falla, obie sztuki na forte 
pian z orkiesthą, których najbardziej 
powołanym wykonawcą by ł prof. Zbi 
gniew Drzewiecki, z prawdziwem za 
miłowaniem oddający swój wybitny ta­
lent na usługi muzyki nowoczesnej. Fil 
harmonja W arszawska rozbrzmiewała 
hucznenii oklaskami po odegraniu t \ch  
dzieł.

Początkowo trochy gorsza, a na­
stępnie dobra transmisja niiędzynarodo 
w-ego koncertu z Wiednia, zgodnie z 
okresem karnawałowym przyniosła fra 
gmenty z operetek, przeważnie mniej 
znanych, lub całkiem zapomnianych 
choć niezaprzeczenie ładnych i zasłu­
gujących na przypomnienie ich światu, 
nadmiernie hołdującemu jazz-bandowi.

Prawdziwą ucztą była transmisja, 
z Filharmonii Warszawskiej, koncertu 
własnego Artura Kubinsztejna. Można 
się nie zaw-sze zgadzać z ujęciem arty 
sty niektórych temp i szczegółów- w od 
twarzanych utworach, wszakże trzeba

stwierdzić, że gra jego os-:ąga najwyż­
sze mistrzostwo, stawiające go w nai 
pierwszym rzędzie wszechświatowych 
władców fortepianu.

Koncert piątkowy Ftlharmonji War 
szawskiej niezupełnie trafnie nazwany 
„oratoryjn) m*% gdyż żadnego orator- 
jum nie wykonywano, a tylko trzy 
psalmy w opracowaniu trzech róż­
nych kompozytorów, pod dyrekcją S. 
W'echowdcza, z udziałem warszawskiej 
orkiestry Filharmomczni-j i chóru Koła 
Śpiewaczego Polskiego z Poznania. O 
ile transmisja pozwoliła sądzić! —  wia 
domo, że śpiew chóru nie zawsze bez 
zarzutu udaje się w radjo —  wykona 
nie bardzo trudnych fragmentów chó­
rowych stało na wysokim poziomie, 
chlubnie świadczącym o wynikach pra­
cy  chórzystów i d) rygenta. Sojn anist 
ka p. Janina Tuczyńska i tenorzysta 
którego nazw.ska nie usłyszałem do­
kładnie, też byli na wysokości zadania 
P.z) jednohazowem usłyszunu, najbar 
dziej zadawalające wrażenie pozostało 
z Psalmu 47, op. 38 współczesnego 
kompozytora francuskiego Florcnt 
Schmitta.

Niezwykle interesującą audycję da 
ła w sobotę radiostacja wileńska, de­
monstrując z płyt gramofonowych, n'a- 
granych — zdaje się — przez orkiestrę 
symfoniczną w Filadelfji, kilka frag­
mentów ze słynnego „Pietruszki11 Igo­
ra Strawińskiego.

O iie nieznośną wydaje mi się ta 
kompozycja w układzie fortepianowym 
kiedy, oprócz przykrego chaosu fortis­
simo wystukiwanych, bardzo dysonan 
sowych współbrzmień, niczego się 
chwilami nie otrzymuje, o tyle Całkiem 
inne wrażenie sprawia ta ilustracja mu 
zyczna w wykonaniu orkiestrowem, kie 
dy catkiem wyraźnie i jakby przezroczy 
ście występują, skutkiem rozmaitości 
brzmienia poszczególmch instrumen­
tów* orkiestrowych, wszelkie kunsztow­
ne splatania jednocześnie noj’awiają- 
cych się —  często— kilku melodyj na­
raz. W tym zastosowaniu naw et dyso­
nanse, które tak rażąco przykre są na 
fortepianie, ogromnie tracą ze swej o- 
strości i nabieraja specyficznego wdzie 
ku.

w yraża ubolew anie,^  t e  pryw atne rozm ow y  
sta ły  s ię  przjdm iotem  deklaracji.

Dulsre pur,ktu porządku dziennego
W dalszym  ciągu  obrad S  :jm przvjąź 

w trzec iem  crjta n iu  u staw ę o  u jea n o s' }j 
nieniu term inów  p ła tn o śc i podatku gru n to ­
w eg o  i sk ła d ek  ubeTp'eczenia o d  ognia N s -  
stępn  e  'z b j  p r z ;s tq p ła  do obrad nad spra­
w ozdan iem  kom jsji adm inistracyjnej o r ó ż -  
nyćh w nioskach  P C ?, W yzw oletl a i S tron . 
C h łop sk iego  w « w estii z.n ian o rd /n a cji w y- 
borerej ito rad gm .n nych  pow larnw ych w 
M a ło ło ls c e

V w vm ku referatu pos. H a u sn era (P R S )  
i dłużSTej dyskusii m in ister  kom unikacji 
K lhn w y w o d zi, t e  wbrew ty tu ło w i, który  
m ówi o  kom isji d o  zbaaam a p o l i tyK i  por - 
k ła d ó w  w M in isterstw ie  K om unikacji, k o -  
m sja t.; nabrała charakteru śłe a cseg o . S to ­
su nek  m inistra d o  k om isji był tak i, że  pod ­
w ładnym  sw oim  p o le c a ł zeznaw ać bez og ra ­
n iczeń  i n ie  in form ow ał s ię , jak zeznaw ali 
by nie w pływ ać na św ian k ów  i p c lec ił a o -  
sta rcz tć  k o m is.i w sze lk ich  m aterja łów  P r o ­
cedura iednak , k ió*ą  kom isja  za sto so w a ła ,  
m iała n ifz w y k łą  form ę, rzeczozn aw cy  b o ­
wiem jyli p o w o ły w a n i z  p ośród  przedsię  
biorców . T e g o  się  n ie czyn i, gdyż przed­
sięb io rcy  byw sją za in tereso w a n i. K ończąc  
m inister o św ia d cza , ż e  spraw a p od k ładów  
je s t  trudna i m ogą s ię  zdarzać p ew a e  o ę  • 
dy b ez  z łe j w oli.

w  Karcisji sprani z^ g ra n ^ n yc h  
S fln u

l , 'AR5ZAWA, 31. 1. Pal. Na dzf- 
siejitem  posiedzeniu sejmowej k o­
misji spraw zagranicznych pod prze­
wodnictwem pos. Janusza Radziwiłła 
mlnisltr spraw zag anictnych p. Au­
gust Zaleski v*ygłosił ekspeni fprze- 
mówienie to po Jajem/ osobno). Dy 
skuSjU nad przemówieniem p. mini 
stra odroczono do następnego D o s fe -  
dtenfa. Komisja na w n io s e k  pos. 
Crap'ńskiego uchwaliła jednogłośnie 
wniosek następującej treści:

Komisja do spraw zagranicznych 
wita serdecznie, jako drogiego gościa 
przybywaiącego do Polski p-^zydenta 
Estonii Straudmana. Pos. Crapińskl 
umotywował swój wniosek serdecz- 
neni stosunkani pomicdzy Polską a 
Estonją, wspólnem aążenlem do 
utrzymania pukoju na wschodzie 
Europy, symoatją wynikającą i  ana­
logii odzyskania niepodległości w 
walce z caratem i wielkim wysiłkiem  
w kleruriku gospodarczych, kultural 
nych i pol tycznych zdobyczy.

Sprawa rząadw w Hasach Shorycn
tVARSZAA'A, 31 I. PAT. P odkom isja  

b u dżetow a Sejm u d o  zbadania rządu kom . 
sa r j-z n e g o  w K osach C h .rycb  pod prze­
w od nictw em  p o s . K w apińskiegc p o ler iia  na 
w n io sek  p o s . Jan k o w sk ieg o  (N ar P . R.) 
sp raw ozdaw cy p os. P 'ją k o w i przygotow anie  
referati i p rzed łn te n le  y n io s k ó w  w terroj 
nie 8 dm o vvm . Na p o sied zen ie  konusji z a ­
p roszen i będą p rzed staw icie le  M inistzrctw e  
Pracy.

N a reszc ie  W ilao ujrzy  
a rcyd zieło , k tó re  p o ­
ru szy ło  i zd ziw iło  
publ. c a łe g o  św iata

„A R K A  N O E G O *
i.OOUOOO d o i. k o sztu , 

i 0 .000  artystów .
2  la ta  p racy

2ud*> Przebój______

Gim natium  poszukuje
kwalifikowanem u n au czycie la  łaciny  na 

8 god z. ty 'o d m o w o . Z gł. iię :  B issu p ie  lz[5,

Komenfarze, tłumaczące treść wy­
konywanych fragmentów, wygłoszone 
przez p. Stanisława Węsławskiego, bar 
dza ułatwiły w) słuchanie z należj tem 
zrozumieniem tej muzyki.

Granie „P ie truszk i1 na fortepianie, 
zwłaszcza przed osobami, nieznającemi 
tego dziefa z orkiestry, tylko szkodzi 
mu, niechętnie usposabiając słuchacza. 
Tylko w niezwykle barwnem wykona­
niu mistrza Egana PetriTgo n o żn a  się 
godzić z tą sztuką na fortepianie. Są­
dzę, że nie bedzie głos mój odosobnio 

,nym, jeżeli wyrażę życzenie, aby radjo 
stacja zechciała demonstracje" „Pie­
truszki11 powtórzyć

Staraniem Wileńskiego Towarzyst­
wa Filharmonicznego, nieustającego w 
swej ciężkiej i niedocenianej przez spo 
łeczeństwo pracy krzewienia u nas kul 
tury muzycznej, urządzono w niedzielę 
w sali „Lutnia11 poranek symfoniczny, 
wyłącznie z 'arcydzieł Beeithovena.

Początek stanowiła bardziej od in­
nych dzieł wielkiego symfonisty znanr 
a zawsze świeża i piękna, uwertura do 
muzyk ilustracyjnej do słynnego dra­
matu „Egmont11 Goethego. Uwertura ta 
daje, jakby w skrócie, wykładnik ntuzy 
czny c’ały treści pięknego dramatu, o- 
snutego na tle ż) cia szlachetnego bojo 
wnika o wolność Niederlandóy, z pod 
władzy Hiszpanji w XVI wieku.

Koncert fortepianowy (Es-dttr) z 
towarzy^zenienl orkiestry' zrywa grun­
townie z tradycją pisania koncertów, 
dających tylko pole popisu wirtuozow­
skiego grającemu solowy głos fortepia 
nowy, k v d v  orkiestra usuwa się zupeł­
nie na pl'an dalszy i służ) —  w znacz 
nej mierze —  dla zapełnienia przerw 
odpoczynkowych solisty. Ten utwór 
jest przykładem typowym koncertu 
symfonicznego, w którym orkiestra 
iest ważnym współczynnikiem w  kształ 
towaniu treść' formy muzycznej; jest 
to naprawdę symfonja z fortepianem o- 
bowiazkowem dla zbudowania całości.

Wykonawczynią partj; fortepiano­
wej była p. Marguerita Trombini - Ka 
żurowa, znana już u nas bardzo pochle 
bnie, jako artystka bardzo muzykalna i

najzupełniej władająca instrumentem. 
Warunki fizyczne nie pozwoliły piani­
stce uwydatnić po/tęgi, tkwiącej w tem 
arcydziele i w zupełności przeciwsta­
wić się orkiestrze, wszakze wykonanie 
odznaczała się szlachetnością ujęcia, 
dokładnością rytmiczną i pięknem mo­
delowaniem frazy muzycznej.

Zasłużone oklaski bardzo żywe 
zniewoliły pianistkę do zagrania, nad 
program „Ecossaises1, Beethovena, w 
układzie Busoni‘ego oraz walca Oo. 34 
nr. 1 Szopena.

Siódma symfonia (A-dur) zadziwia 
swym niezmiernie żywym i wybitnie 
wesołym nastrojem, który w części o- 
statniej przechodź1 w jakiś niczem nie­
powstrzymany rozmach iście karnawa 
łowego rozbawienia. Po spokojnej, 
jakby słonecznej pogodnej introdukcji 
pierwsze ..allegro ' 1 o charakterystycz­
nej rytmice wprowadza odrazu niezw) 
kłe ożywienie, które —  przez pełne za­
dumy „Allegretto ' 1 i niezwykle ruchli­
we „scherzo11, przerwana dwa razy e- 
pizodem spokojniejszym, w chakterze 
indowym — jeszcze się bardziej potę­
guje aż do końca.

Wybornie przygotowane i z całym 
piet) ziuem dla niezrównanego twórcy 
wykonane, pod batutą dyrektora Ada­
ma Wyieżyńskiego, numery orkiestro­
we były bardzo szczerze oklaskiwane. 
Na Specjalne Zaznaczenie też zasługuje 
niezmiernie dyskretne i wnikliwo w in­
tencje solistki wyKonanie akompania­
mentu orkiestrowego do koncertu forte 
pianowego.

Od czasu d0  czasu spotykam się z 
pytaniem: —  dla czego moje recenzje 
nieraz bywają łagodniejsze, niżeli w in 
nych pismach miejscowi ch? Otóż mu 
szę ustalić przed łaskawymi czytelnika 
mi zasady, na których op:eram swe po 
glądy, wyrażone w artykułach, zjawia­
jących się w druku.

Ogromna różnicą iest między zda­
niem wypowiadanem słownie, gdzie in 
tonacja głosu odegrywa ważną rolę, i 
zdaniem ukazującem się całkiem sucho 
i bezbarwnie na papierze. W  ciągli 
trzydziestu kilku lat zdobyte doświad­

czenie nauczyło mię ostrożności w u- 
dzielaniu zarzutów, które bez rozwagi 
napisane, mogą wicie zaszkodzić, wy­
wołując —  zamiast pożądanego pole­
pszenia —  rozgoryczenie i zniechęce­
nie do pracy krytykowanego osobnika, 
czującego krzywdę, wynikającą z nie­
doceniania jego starań. Sprawiedli­
wość wymaga pilnego zestawienia 
wszystk-ch zalet i wad, przyczan każ- 
uą wątpliwość - -  jak w sądownictwie 
—  trzeba zwrócić na korzyść utworu, 
lub osoby podlegającej krytyce. Kry­
tyka ma tylko wtedy rację "by tu, jeżeli 
nie szuka wszelkiemi sposobami nieu­
niknionych w każdem clzałaniu ludz­
ki em usterek, lecz potrafi też znaleźć za 
lety i dać wykonalne wskazówki do u- 
sunięcia wad, szczególnie gdy się ma 
do czynienia z talentem i rzetelną pra­
cą, n ie 'zawsze uwieńczoną zupełnem 
powodzeniem.

Nie idzie wehle zatem, aby wszelk; 
nieudolność, z nadmierną pewnością 
‘ icbie występującą i chcącą wmówić 
innym swe w artość  mniemane, pobła­
żliwie tolerować. Takie zjawiska niepo 
żądane powinien krytyk umieć należy­
cie jtoznać i bezwarunkowo im przeciw 
działać, w imię dobra sztuki. Tu właś 
nie niezbędna jest gruntowna znaio- 

oriośi przedmiotu i pewna zdolność in 
tu.cyjna do ocen) właściwej oraz wiel­
ki takt v ukształtowaniu swego poglą­
du i w sposobie jego wyrażenia, gdyż, 
przy największej dbałości o bezstron­
ność sądu, każdy krytyk —  mimo w o­
li —  wypowiada zdanie osobiste. W  
tem największa trudność pracy krytyka

Przedewszystkiem, nie m leżi ' nicze 
go oceniać jakąś miarą abstrakcyjną, 
dla wszystkich jejfnhkową. Nie można 
stawić takich wymagań w mieście 
mniejszem. jakie byłyby właściwie w 
wielkiej stolicy, lub stosować do skrom 
nie występującej rzetelnej siły artysty­
cznej oczekiwań, odpowiednich sławie 
wszechświatowej. Wszystko jest wzglę 
dne i o +em zawsze trzeba pamięfac.

Michał Józefowicz.

MwIM.
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wynircu dłuższej konferencji p . w o jrw o d h  
pizychy ln ie  u sto su n k o w ał się do  tycli dezy­
dera tó w .

lo) Spray a  usprawnienia adm inistra-
małej

sa l; konferency jnej

Hc n u E3liiEsi& u tb w a l F r s g a y i l m o s  D r w s n y Ł li  Q n »frw a d ttva  w l I t t i i M B i
O p i n i a  S ek cji D r w w n e i  Z w i t k u  P . c e m j r s l o w c ó w  P o l s k i c h  w  W i l n i e  „ |e  t m  c e n  ,

Od Bedikcjt Popitej umiesz- wój sied  kolejowej na Ziemiach konju.iktur międiy narodowych i nfe 
cz*n o_-ni*; Sekcji drzewnej Wschodnich Rieczypospolitej, gdy do- orjentpje się, że prłemys.i drzewny w 
tr Wdnie wTp»w!e pol.tyki drzew- w6z s«rowca so w ieck ie j d o m fejs- r ub. poniósł wielornlpnowe straty 
nej a to w myśl zasadj ajdiatur cowych tartaków uskuteczniałby sie skutkiem płaceń.a cen wyśrubowanych 
et altera pars. Stanowisko nasze przeważnie drogami wodnemi i przez lasy państwowe do 5 dolarów 
streścimy w jednym z najbliższych wspomniany już wyżej klęskowy brak na Ziemiach Wschodnich w lesie za 
numerów. platform do przewozu drzewa. m.3 sosny tartacznej, w celu utrzy

W sorawse opinji Rady Wmewó Według danych Rady Naczelnej mania w ruchu zakładów i w naaziei, 
dzkiej Związku Ziemian Ziemi Wileń- Związków Drzewnych w Polsce z 1* rząd wejdzie naieszcfe w położenie 
skiej, zamieszczonej w „Sfowie" z dn. grudnia 1929 r. Polska posiada 2937 przemysłu drzewnego i unormuje : 1o- 
15 stycznia rb. na wstępie musimy traków o nanędzte silnikowym 1 416 su ik l, co jednak dotąd nie nastą- 
so-ostow ać. że Ra Ja Naczelna Z wiąz- traków o napędzie wodnym, o ogól- P^o.
ków przemysłu drzewnego, , ymienio- nej zdolności przeróbcze! około 12 Zwrócimy wreszcie uwagę, iż pro- 
na w omawianej krytyce, niestety nie miljonów m.3 drewna okrągłego pod- ducentów arewna, których broni oma- 
istnieje. B Netomiast Rada Naczelna czas gdy wszystkie .asy państwowe I wtana krytyka, właściwie w P olsce  
Związków Drzewnych w Polsce « ło- niepaństwowe na Ziemiach Polskich niema, a już w żadnym razie niema 
nie swem mieści równ eż Związek mogą dać przy obecnym przyroście ich warsztatów pracy. Jest jeden pro- 
Właścicieli Lasów oraz Związki kup masy drzewnej ck o ło  4 410.000 ni 3 ducent drewna w Polsce—to prjuro- 
ców 1 oośreaników drzewnych, nan- drewna tartacznego rocznic, zaś dawa- da, której tak zwani producenci drew- 
dlujących drzewem okrągłem w ob-o- ły  tarł kom w ub/egfych latach oko- na przeszkadzają w iej pracy prze* 
cie wewnętrznym i zagratucą. Przy ł<}> niijonów okrąglaka rocznie, nadmierne wyręby i niekultywację la- 
zaostrza ąc rm się kryzysie drzewnym, dzięki nadetatowym wyrębom, z czego sów, iż roczny przyrost w Polsce 
w którym przemysł drzewny musi wynika, fz lasy w Polsce nie wystar- drewna na jeden ha wynosi ok oło  2 
już Otwarcie walczyć o  swó, bvt, u czają ani na pokrycie rzeczywistej do- m 3, gdy w Niemczech pr tracza 5 
podstaw zagrożony, kc m pro miso we tychczasowej przeróbki, ani tembar- m.3 ( CŁyi, wynosi o  3 m.3 więcej 
wnioski ludzi choc'aiby najlepsze! # 0 li dziej pełnej zd oh oścl przetwórczej or^yrostu na 1 ha. A przy ilości oko 
nie mogą zbyt już zaawansowanej tartaków. Obrót roczny wszystkich !n 9 miljonów na lasów w Polsce 
sytuacji uratować. Uchwały przemy- tartaków na Z,emach Polskich wyno- nadwyżka stanowiłaby około  27 
słow ców  drzewnych Województwa sił około 350 mi!j )nów zł. przy stop- miljonów ha drewna, w tern około 10 
Wileńskiego podzieli niewątpliwie cały nfu zatrudnienia 60 70 proc., a mógł- miljonów drewna tartacznego. Gdyby 
przemysł Rzeczypospolitej z  wvjąt- by wyrdeść przy normahem tylko wię: istnieli napraw Je w Pol ice p ę ­
kłem m o ić  'jednej snomej kwestji, ośmiogodzinnem zatrudnieniu przeszło ducencl drewna, skutecznie 1 fachowo 
dotyczącej przewozu drewna sowiec- pół miijarda złotych. Przy dotyciuza- umiejący pomagać przyrodzie w jej 
kiego do tartaków położonych w sowem zatrudnieniu około 100 miljn- pracy, to wtedv przemysł drzewny 
di^eimcach. bardz ej odległych Jd nów zł. wynosiły tylko rocznie świad- nje potrzebowałby zwracać się o  su- 
granlcy polsko-sowieckiej. Jednak i ta crenla i podatki oraz przewozy kol;- rowier do Kosj> Sowieckiej, 
uchwala, którą pragniemy tu w paru jowe i wodne i różne opłaty pań- . . ,
słowach o ś w  tlić, posiada głebsze stwowe. * wyrażamy zyczenfe, aby
uzasadnienie n.etvlko lokalnego zna- , ■ v ten jak aa stoSunki polskie £ Ch* a*' u 1 Prz^ yĄ * ców
czen I 7'em ‘, W ^hodnie Rteczypo- » slosun*' POIa Ie. Drzewnych Województwa Wileńskiego,cztma. bierne smoorere ^„jk i priem ysł zamrze, do czego ,i,n niL s ,»  łn w .i™  ■,< ta ii.cr.
spolite) są naibiedniejsze 1 najbardziej . . „ ÓDecnle szybkimi ^krok?- p n ioausny g łos 1art*v.z
UfvVled»nne w cał nkszta.c.e, z koiei *®®TEa .s,ę 0Deci|'e ^ y DK ™ Kr0*a nicHa w Polsce, z którym się całko- U po .enzone w caroRszid.ee, z rui-i mj( to bezwarunkowo odbije się to wl . , „ołdan/Tiiiatny tały <i« n zed -
nader biedne w porównaniu z Zacho- Dteżnje na budżecie Duństwowym f , ? solidaryzuje^ , stary przea 
d tfn. nnri A, R »czvDO'»Dolitei No P3ięzn'f r,H _  pariwwowym 1 mj0 jem dyskJ£ji wszystkich Związków, m gOSpOQ0rk 1< wZVPo,poiliej. p. na 0 g^Jnym Siame gospodarki naro- w krain Hnnr- .-a^riłtf
konsumcia roczna najbardziej sympto- Ą ■ a wartość sunstancii maiatKu I  , ^  » dopro« 4 .riły
matur i ph dla staru i im ożnośd ar aowej’ a wanosc suooi, .cji mająiKu j o  konsolidacji całegu przemysłu tar-
t^5 6wywynosi w okrem  Wl?eń khj g r o d o w e g o  zmmejszy się o  jaki |ac„  na k m ir n h  W #  t|d o  
ty kuło w wynosi *  oh ęgu w iensaiej r}otych, przedstawiający war- ;airłiair«rhli.ri*f»£»o «rife,a
Izby Przemy słow o H m dl iwei (patrz . ś£ WSzysłkidi zakradów tartac-nvch 1 r ? 1 -S C • f
sprawozdanie *:a 1 ?Mr. 1929 r.) że- me S ;  Y fachowej argan.zadi, k tó r z y  ujęls rn-
la tc  niespełna 4 na głowę udno- y j reszcie w mocne i doświadczone ręce
ści, «dy w 'w oiew ództyie Warszaw- Twierdzenie, że sprzedaże wywo- losy i skuteczną obronę interesów te-
skjem oKoło 2* w Małooolsce zowe lasów państwowych można wy- go zagtożunego w swym bycie, a tak 
ZHćiodpiej około 20 kg., w Wielko- tłumaczyć jedvnie tem, iż to się na- rozwiniętego w Poisce przemysłu, 
p ol: :e 5 nło 17 kg.; cukier w woje- bywcy opłacało, śwładczv. że ten, kto czego całemu przemysłowi tariaczme- 
wództwa^h wschodnich około 7 ag, t0 zdanie wypowiedział, nie jest świa- mu w tej ciężkiej i krytycznej dobie 
na głowę ludności, gdy w Warszawę domy obecnej sytuacji finansowej stajgoręcej i najszczerzej życzymy. ( - )  
o k o ło  51 k g , w M ałopclsce Zachod­
niej około 12 k g . w Wielkopolscp 
ok oło  18 kg.: węgiel — w wojewó­
dztwach wschodnich ok clo  75 kg. na 
2łowę ludności, gdy "w województwie 
ft-'arszawskiem 616 kg., w Mało- 
Polsce 2a:hodniej ok oło  1050 kg., w 
W ielkopolsce około 1025 kg., nawo­
zy sztuczne w województwach wscho­
dnich około  49 kg., gd* w wcjpwó 
iztw ie Warszawskiem 651 kg., w Ma- 
łoco lsce Zachodniej około 1090 Kg., 
w W'telkopolsce 5649 kg.1- kwota ob­
rotu ,ta jędnego mieszkańca w woje 
wództwach wschodnich około  ,,290 zł., 
gd, w Warszawie 4554 zł., w Mało 
oolsce Zachodniej około 630, w 
Wielkopolsce 1025 zł. Na tem sza- 
rem tle gospodarczem jedyny na 
Ziemiach Wschodnich przemysł ma- 
tow y, to jest przemysł tartaczny, ^ ^
obejmujący w okręgu Wileńskiej lzbv I 1p,I,nerstur-ł n w t » n :  7 c
Jrzemvsłowo-Handlowej około  250 Temperatura najniższa: — 12°C.

Grtaków z  około 500 trakami, a przy Ooacl * ^ilimeirsch; ś*ad 
średniej produkcji obrót roczny, zwią Wiatr l Wscho,.n:
^ n y  1 jednym trakiem, wynosi oko wyważający j
O 200.000 zł., ogólny zaś c r6t oko- Tendencja barom etryczna: spadek  ciśnienia- 

♦u c ńliljonów Zł., posiada dlii U w a g i :  P och m u rn o , drobny Śnieg
•ych ziem zupełnie wyjątkowe zna * -----------------------
drenie Zamarcie tego przemysłu pc- ,  NABOŻEŃSTWA
c<ągnęłoby za sobą już całkowitą

K i i i i t r a  i M a ś t u  i t n y m i l a  P t r a t h  u ,  w i iM  u  t o t  19Z9 -  3C

Sąd nagrody literackfej im. Ada- skich w Wilnie o.p. prof. Stefan
_______ — .„Tsr, 1a.Mickiewicza, ustŁnowionej D rztz  Siebrpy, W.ktor Piotrowicz i WitolJ

pod p rzew odn ic tw em  naczelnika w ydziału sa  Radę m. Wilna przyrnał nagrodę za Hulewicz. Sądowi przawodniczył rek
morządowego p. j R A-owik.ego^-cdbylo się rok 1 9 2 9 -3 0  w kwocie 5.000 zł.K a- tor Mariai Zdziechowskl na wice
posiedzen ie  o rg a n :zacy jn e  kom isji w ykr)naw   ̂1 mierze 
czej' d la uspraw nien ia  adm in istrac ji kom unał 
nej.

J9a posiedzen iu  tem  p o stan o w io n o  pow o 
lać 5 sekcy j, k ierow nikam i sekcy j zostali:
1) o rg an izacy jn e j —  p. M. N :edek in spek to r 
sa n io rza d u  g m in n eg o  pow . W ileńsko  T rock ie  
g o ; 2 ) b iu row ej - p. E. P e try szcze , inspek­
to r  p >w. D ziśm eńsk iego; 3 ) k aso w o  rachun­
kow ej —  -p. B. Jakow ick i z P o s taw , 4 )  dzia­
łu p o ru czonego  —  p. W . Jankow sk i ze Św ię 
c ian ; 5)  s ta ty s ty k i —  p. O buchow icz z 
Osztm iany. P lan  o rganizacyjny w ydziałów  
p o w ia to w y ch  opracu jf p. W . Orlicki, k erow-« 
nik biurb w ydziału  p o w ia to w eg o  w  W ilnie.

P ra c e  b ęd ą  p ro w ad zo n e  pod ścislem  
k  ierow nictw em  naczeln ika p. R akow skiegu  
i m sp e k to ró w : starostw - p. W . L em :szew skie 
go  i zw iązków  kom unalnych  p. A. Zylko.

MIEJSKA
—  (o )  Z posled/Jeiiia miejskiej komisji 

technicznej. Na posiedzeniu  m iejskiej kom isji

ifłakowicrównie za cało-
Marjan Zdziechowskl, na wice­

prezesa powołany został prof. Kazi­
mierz Koibuszewskf. Po uchwaleniu 
regulaminu członkowie Sądu przystą 
pili do składania wniosków. \V wyni 

u dyskusji nagroda literacsa miasta 
lina przypadła znakomitej poetce K 

Iłłakowiczównie.
Kazimiera Iłłakowiczówna, ur. v 

r. 1892 w Wilnie. Studja ukończył? 
w Krakowie w r. 1914, Doczem prze 
bywała na studjach zagranicą, W r. 
1912 ukazał się pierwszy zbiorek po- 
ezyj Iłłakowiczówny p. t. „Ikarowe 
ioty“. Pozatem posiadamy m. i. na 
stępujące zbiorv poezvj w wydaniu 
ksiązkowem: „Wici“ (1914), „3 stru­
ny" (1917), „Kolendy polskiej bfeoy“

, . •, , . H (1917), „Ś Tiierć feniksa" (1922), „Pła
zaakceptowano i alTzy^enTa reóoty wodol kfztałt twórczości poetyckiej. W srład czący pta>c“ (1921 > i o  w ostatnich 
ciągowił-kanalizacyjne, sporządzone przez sadu wchodŁili; prezydent m, Wilna larach wydene „Z głębi serca", „Zwier- 
miejską komisję rewiz;jna łącznie z wydzia- Józef Folejewskl, delegaci Uniwersy- ciadło nocy", „Popiół f perły". Prócz 
J ^ w S ^ ^ S i ^ ^ - r z S S ż e  Stefana Batorrgo prof Marjan tego autorka t .  w swym dorobku 
tów w»działów elektrycznego i wodociąg). Zdz,echcvt’skf i Drofesor Kazimierz ks‘ązkę dla dzieci p. t. Rejony dzie- 
wcj-krnalizac zjnego. Szc egołowe omówenie Kolbuiszewski. Delegaci Rady Miej- ciece" i inne. W najbliższym czasie 
tych h idzi tt,w zostało odłożone do następne- skjej p# Mar ja I waszkiewiczowa i p. sąd nagrody literackiej opracuje akt 
go pj>ąedzema,is â  ̂ ^  sprawce uregnio 1’adeusz Młodkowski oraz delegaci wręczenia laureatce dyplomu I na­
wania rui m autobusowego. |m o  wylana Związku Zawodowego Lhtratów Pol groay. (yf.
sz e re g u  p rz ep isó w  n o rm u jący ch  ruch  koło-

K R O N IK A
SO B O T A  

J DZIŚ

Ignacego  
Jutro  

MB. Orom n.

W schóti sł. g. 7 m 18 

Zachód sł. g , 16 m.  22

Spostrzeżenia Zakładu Meteorológji
U . S . IB. v W iln ie  

z dnia 3 i -  1 1930 r.
C iśnienie \  , E 
brednie w  m m  I 758

T e m p e ra tu ra  ) __
śre d n ia  f 1U "C

K oSc ó ł  W sty stk ich  Ś w ię ty ch . G o d z . 6 
- P iy m a r j a ,  go d z . 9 — wotywa. g o a z . 11 — 
Sum a, go d z . ) 5 ,3 0 -w y k ła d  z, pism a iw . i 
godz 10—N ieszpory.

K o S o o ł M isjonarski. G od z. 6— Frvmarja> 
god z, 7 — M sza Sw. cicha godz. 8 -W otyw a»  
go d z . 1 0 -  Sam a, go d z . 16 N 'eszpory.

K o śc ió ł 5S . W irytek. O d p u st  św . F ran­
ciszk a  S a lezeg o , godz. 7 — P rym arja, godz. 
9 —W otyw a u czn iow sk a, god z . 11 — Sum a  
uroczysta , godz. 18 —N ieszpory  z  grzaniem .

K o śc ió ' św  Jerzeg o . G odz. o— Prym ar- 
i. g idz, 930—M sza św . u czn io w sk a , godz. 

U — M sza św . czytana z kazaniem .
K o śc ió ł B onifratrów . G odz. 6 ,30—P ry-  

marja, godz. 8 -M s z a  św . cu ha, go d z . 10 — 
Sum a, go d z . 17 —n ieszpory  i litanja.

.  K o śc ió ł św . Ignacego. G odz. 8 — M sza  
św . t :cha, go d z . 9  m sza św . dla w o jsk , 
go d z . 12- -M sza  św . czytana z  karaniem .

K o śc ió ł św . S tefana . G od z. 6 -Prym ar- 
j s  go d z . 9  M&za św . u c z n io w sk a , god z . 
11—Sum a. god z . 1 6 —n ie sz p jr y .

K o śc ió ł św . T rójcy , go d z  7 —prymarjJ, 
g o d z . 12—sum a, godz. 18— nieszpory .

K o śc ió ł  św . Anny. g o J z . 1 0 - m s z a  św .
K o śc ió ł św . K azim ierza. G odz. 6 -m sz a  

św . c icha . godz . 7 -p ry m a rja  z  kazan iem , 
g o d z . 8—m sza św . c ich a , godz 9 —m sza  
św . czytan a , godz. 10— m szi św . u czn iów -

w y, sam o ch o d o w y  i a u to b u so w y , o b słu g a  
pr’ .-dsiębiorcy zw łaszcza au to b u so w i nie 
p rz es trz eg a ją  ich p rzepe łn ia jąc  a id m ie m it  w 
ruchu  zam iejsk im  au to b u sy , jeżd żąc  n a d ir ie r  
nie -szybko, waląc ty to ń  w  po-jeżdzie m echa­
nicznym., nie p rz es trz eg a jąc  rozkładu jazdy  
i t. d. W o b ec  teg o  U rząd  W o jew ódzk i wy­
dał zarząd zen -a  pod leg łym  o rg a n o m  rozto­
czenia bacznej k o n tro ł i nadzoru  nad ru­
chem  au to b u so w y m  i zagroził, n iezależnie od 
k a ran ia  w  tryb ie  k a rn o -ad m in istracy jn y m , 
zabron ien iem  u trzy m y w an ia  publicznej kom u 
nikacjif p rzedsięb io rcom , d o p u szcza jący m  się 
p rzek raczan ia  o b o w iązu jący ch  p rzep isó w  
w zg lędn ie  cofnięciem  p ra w a  jazd y  w innym  
szoferom

KOLEJOWA.
—  (y )  Inż. L aguna opuszcza W iino.

W czoraj p . inż. L ag u n s , d o b a h rz a s o w y  wi­
cep rezes E h rek c ji ł ’.K .P. w  W slm e złożył 
w izy tę  po żeg n a ln ą  p. w ojew odzie . Jak  :uż 
podaw aliśm y inż. L ag u n a  pow ołany  zo sta ł 
-na s tan o w isk o  p. o. dy rek to ra  P.K .P . w 
R adom iu.

UNIWERSYTECKA
—  Z U n iw ersy te tu . W  so b o tę  dnia 1 lu­

teg o  b. r. o g o d '.  13 w  Auli K olum now ej 
U n iw ersy te tu  o d ja d ą  się  p rom ocje  na dokto­
r a  w szech n au k  lekarskich następ u -ący ch  
o só b : 1) B iernack iego  R udolfa S tan isław a, i 
2)  Jancelew icza  Z y g m uifta . W s tę p  w olny.

—  Egzam iny m agisterskie na w ydziale  
hurnaiiistycznym  U .S .I! W  o k resie  egzam m a 
cyjnym  zimowy m b .  . od 8 do  18 sr; cżnia 
p rzy stąp iło  do egzam inów  2 2 2  o sób , sk lada-
ąc 236 egzam inów  częśc ow ych , z 'k tó ryW  

i.07 dało  w ynik  p o m yślny . N adto  d o d a tk o w o  
p rzed  rozpoczęciem  feryj B u żeg o  N aród le­
nia 29 osob  złożyło 29 egzam inów  W  *ym 
sam ym  okresie  w y d an o  dziew ięć dyplom ów  
m agistersk ich .

AKADEMICKA
—  Z Koła Polonistów  U .b .B  W  m edzie 

lę dn. 2 b. m. o godz. 11.30 w  lokalu se- 
m -narjum  p o lo n is ty czn eg o  odbędzie  się ze-- 
bra-nie sekc ji h ist.-literack iej. N a por. ądku 
dz iennym  re fe ra t iol R ^euskiej K rystyna  
c ó rk i L aw rensa . G oście  m ile w idziani.

—  Kolo M atem atyczno Fizyczne. U  
niedzielę dn. 2  lu teg o  b. r. o godz. 12 v. K - 
K.alu Koła M a te m  . ty c zn o -rizy c z n eg o  (Z am ­
k o w i l l )  odbędzie  się  zebran  e nau k o w e z 
refera tem  kol . M . K rzyżańsk iego  p. t. 
R ów nan ia  o  różniczl ach  zupełny ch.

ZEBRANIA I ODCZYTY

S th H ta rjit klubo białoruskiego składał s ię  
z  samych kom unistów

O d d z i a ł  k o m i t e t u  z j a z d u  c h ł o p s k i e g o  e k s p o z y t u r ą  k o m i n t e r n o

W  w y n i k u  d & l^ z e j  B k c j l  l i k w i d a c y j n e j  j a c z e j e k  k o m u n i s t y c z ­
n y c h  n a  t e r e n i e  W i l n a  i w o j e w ó d z t w a  w i l e ń s k i e g o  d o k o n a n o  
n o w y c h  a r e s z t ó w .

M . I n .  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y  c a ł y  s k ł a d  s e k r e t a r i a t u  b i a ł o r u ­
s k i e g o  r o b o t n i c z o - w ł o ś c i o ń s K i e g o  k l u b u  p o s e l s k i e g o ,  k t ó r y  i n  
g k c m j o  n a l e ż a ł  d o  p a r t j l  k o m u n i s t y c z n e j  i  p r o w a d z i ł  r o o o t ę  
w y w r o t o w ą  p o d  o p i e k ą  p o s ł ó w  b i a ł o r u s k i e g o  k l u b u .

W  t r a k c i e  r e w i z j i  w  l o k a l u  s e k r e t a r j a t u  j a k o  t e ż  w  m i e s z k a  
n l a c h  w y m i e n i o n y c h  p r a c o w n i k ó w  z n a l e z i o n o  w y r a ź n e  d o w o d y  
p r z y r a l e ź n o ś c i  i c h  d o  p a r t j i  k o m u n i s t y c z n e j  j a k o  t e ż  w i e l k i e  ik o  
ś c i  d r u k ó w  p r z e z n a c z o n y c h  d o  k o l p o r t a ż u .  W ś r ó d  z n a l e z i o n y c h  
d r u k ó w  p r e z e w a ź a j ą  b l u ! e t v n y  B i a ł o r u s k i e g o  O d d z i a ł u  k o m i t e t u  
u r z ą d z a j ą c e g o  m i ę d z y n a r o d o w y  z j a z d  c h ł o p ó w  w  B e r l i n i e .

Z j a z d  t e n  w y z n a c z o n y  n a  k o n i e c  l u t e g o ,  m a  s i ę  o d b i ć  p o d  
a u s p i c j a m i  m i ę d z y n a r o d ó w k i  k o m u n i s t y c z n e j .  A j e n c i  k o m l n t e r n u  
c s z c z ę l !  n i e z w y k l e  I n t e n s y w n ą  a k c l ę  a g i t u j ą c  z a  w y b i e r a n i e m  

d e l e g a t ó w  n a  t e n  z j a z d .
W  W i l n i e  p o w s t a ł  b i a ł o r u s k i  o d d z i a ł  w a r s z a w s k i e g o  k o m i ­

t e t u  z j a z d o w e g o  o b e j m u j ą c  s w ą  d z i a ł a l n o ś c i ą  w o j e w ó d z t w c ,  
w i l e ń s k i e ,  n o w o g r ó d z k i e  i  b i a ł o s t o c k i e .

C a ł ą  r o b o t ą  o d d z l a m  k i e r o w a ł  „ m ą ż  z a u f a n i a "  k l u b u  b i a ł o ­
r u s k i e g o  M a s o l

P r a c ę  o d d z i e ł u  c h a r a k t e r y z u j e  f a k t  ż e  w y d a n e  p r z e z  M a z o l a  
b i u l e t y n y  i k o m u n i k a t y  b y ł y  n o t o r y c z n i e  k o n f i s k o w a n e  z  r a c j i  
I c h  t r e ś c i  w y b i t n i e  a n t y p a ń s t w o w e j .

Nadzór nad oddziałem mieli do ło w ię  białoruskiego k l u b u  
którzy ze swej strony objeżdżali prowincję i zw oływ ali  wiece.

O s t a t n i o  t e g o  r o d z a j u  w l e : e  o d b y ł y  s i ę  w  p o w i a t a c h  o s z  
m l & ń s k im ,  ś w l ę t i a ń s k i m ,  Słonimskim, b a r a n o w i c k l m ,  g r o d z l e ń  
s k i n i  i  t .  d .

W ł e d z e  c z u w a j ą c e  nad b e z p i e c z e ń s t w e m  p u b l i c z n e m  do 
s t w i e r d z e n i u  c h a r a k t e r u  t y c h  w y s t ą p i e ń  p o s t a n o w i ł y  p o ł o ż y ć  
t e m u  k r e s  1 z a r z ą d z i ł y  p r z y a r e s z t o w a r i e  w i n n y c h  n a  t e r e n i e  
w s z y s t k i c h  t r z e c h  w o j e w ó d z t w  w s c h o d n i c h ,  ( c )

—  Teatr Miejski Lutnia". D ziś po raz lo-wi Bulawskiem u (Subocz 3 1 ) w yciągnięto
5 egzotvczna sztuka w yb itnego autora angiel z  kieszeni '3 0  zł. U kazało s;ę, że kra zieży

n Antrnnozofii P Alekaan- sk iego  Som er^et-M rugham a ..Grzesznica dokonał Bronisław D cr* 'ń sk ; (L w ow ska)
s S a r i a i  S  ™  wysp-: Fago-Pago' która ze w zględu k irego  , iz  z gotów k ą zatrzjm ano. S - o

d e r  P ozzo  (D ornach, f̂ ^ r̂ fjiWygr^  *  w ybitm e interesującą treść, oraz tioskona dząo tuż -b ok  D c rw  n sk i podpatrzył gdzie
W w niniKufelp dn ’ lut i20 r b o godz. le w ykonanie odnio. ła wielki sukces arty- Buławski m-i pieniądze i .. odpowiednim
6 w iecz w ^ a li  Stow arzyszen ia Techników—  styczny. W  rolach głów ny, h W erniczow na momeneśe zręcznie w yc ągnął je.
ul W ileńsk; 32 rr .emat: \ntropozofja jako Bialoszczyn.sk- i Lubiakowski. Rezyserja W al —  ( Cj Kto byl spraw cą włamania do f. 
wrru/. notrzeb ku*tufV naszych czasów , dena. . . .  Junkowsk”. Policja ;dołab stw ierdzić, że win
Trcać O i cz i t -  R ozw ój stan ów  św iadom ości —  .JKroiewicz Rak . Dziś, o godz. 3.o0 nynl włam ania do sklepu Jankow skiego prz;
iako d- ycz- i kolejnego następstw a epok ! '■ P- »* a zs jAę p® cenach znizonvch cza- , W ielkie- 42  o czem  d, nosil sm y »  listo- 
r . ' r-% i • _____  i_ »ni^ ..2r>bn fTro_ mwn?3 hiRsti fantastyczna W and\ Stanis^a^-- uh rntn hvi TQ\Ł'r)fjr\\i7\* ~r i rw~i % a i łon

V’U
J .ó :

11 *Nl>uk'jw c"  m e to d a ”'  A ntropozofji, ja k o  n a jsze rszy m  w a-stw o m  puhhcznosci. gi iz.eń znanej pase rce  l - ^ e j r z e  W ersock iej
od p owi ad  aj ącaT w sp  ółc z es n en  . s tanow i św ia -  Ju trz e jsz e  p .zedstąw rem a p o p o l u d m o .........................................
dom ości ludzkości. Im puls A ntropozofji 
tw ó rczo śc i w  ku ltu rze.

. . . .  . . (S k ład o w a  3 ) , k tó rą  policja  rów nież a resz to -
d L  w e- Ju tro  w T ea trz e  na P o h u lance  p rzed sta - Wała.

w ionie popołudniow e o god 3.30 „M ysz k o  —  ( c ) Ujęcie spraw ców  bezczelnego ra

S| , 0n a r ) . ł  t l  . u \ \ t w ^ 7  . -  (k )  R o z k ła d  n a b o ż e ń s tw  a l e d j f e ls ^ g n a c j - j  n a  Z ie m ia c h  W s c h o d n ic h ;  „ y c h .
n ą im ą ie j  t e ż  w y p a d a  lo k a ln y m  o r g a -  K a t e d r a .  G od z. 6 —  Prym aria w u u
r r a c jo m  w y s t ę p o w a ć  p r z e c iw k o  p o  kap ney  św . K azim ierza, go d z . e ,30  M sza g o d z ' 11—su m a> 80u z 17
s -  h o m  t e g o  z a g r o ż o n e g o  w  s w e m  * aplikacjam i, go a z . 930  -  W o- r . J '  ^
is t n ie n iu  r r I f r v s jn  k c iś le  z w .a z a r e e ^  tywa> g o a z - l0*15 —  Su in" -e le o r u j e J E .  K o śc ió ł 4w. M ichała, godz  10,30 - m s t a
i t  a r  l  y  z w ią z a n e g o  A ltybisl( up_ f,a ia „ ie w y g ło si k- . K a n o n - czytana. „
n a lp  8 1 JW^ g ° s Pa d a r ,t: l- N ie  C ichońsk i. G o d z . 1 5 .3 0 -  w yk ład  P ism a — (k )  Z eb ra n ia  r e l ig ijn e .  W n ied zie lę
** y  s 'ę  d z iw ić , ż e  { p r z e m y s ł  ta r ta  im . p .o w a a z i k s kanonik  A. C ich oń sk i. ania 2 lu teg o  m sją  s ię  zebraó zar^z po 
C tn y  w y s u n ą ł  p o s t u la t  o g r a n ic z e ń  ia  G o a z . 1 6 —N ieszpory . su m ie  w sa li parefiałnei Z a n ą d y  w szyst-
d o w o z u  d r e w n a  s o w ie c k ie g o  d o  ta r - K o śc ió ł 8w . Jana. G od z, 6 — P ry- k ich  organ zacyi r j l ;g ijnc-sp o łeczQ ych  pa-
r a k ó w , p o ło z o n v c b  w  o o b l iż u  e r a n lr v  inari a* go d z . 9 -M s z a  ś w. d k  dzieci, g o d z . raf,^ O strob ram sk iej c e lem  om ów ien ia  s p o t -  
n n l ś k o .  V u g r a n it y  10 (vv. id  gw l czn io w sk a i gofdz. ir. -M sz a  kaniV A rcypasterza.

1 ! ( * 1 • b o w  i m  p r* v  k a ta  j w akadem icka recytow an a  z  kazaniem , -  D nia 2  lu teg o  o  g o d z . 6 w ieczó r  w
S J U b rakH  o la t to r m  a o  p - z e w o -  go d z . 11 -  Sum a, :od 16.30 — w y k ła cy  sa li C g n isk a  S  M- P. m ęak ii w pararji po  
ZU d e s e k  (w  1 9 2 9  r . n a d e r  c z ę s t o  z  P ism a św ., god z . 17—N ieszp ory . B ernardyńskiej urządza  o b ch ó d  P o w sta ń *
o c z e k iw a n o  p o  10  d n i n a  Ł p o a s ta w ie -  K o śc ió ł O strob rrm sk i G od z. b - P r y -  S ty czn io w eg o . N» program  z ło ż ą  się: O d-
n ie  p la t fo r m y )  1 n o  tW e s le c iu  dr..B -F  m ana  w  K o śc ie le , god z . 8  — M sza «w. w  c z y t  p. u P n^ łow sk .’ go . dekl ,.n*:je , 
tr n m u n fk o w a n r . i o  n ia if  'r n e ła łC  kap licy , godz. 9 -W o ty w ;  u t n o . a  a -v K o - } przedsta w e n ie  p, ;. .T e iem m c a

♦ n  n o ' x e  , z o s t a ły  śc ie le , g o t z .  10 — M sza  św . uczn iow sk a , w cielen ia  .
u z y ie  0 0  D r z e w o z ó w  p a ń s t w o w y c h  n a  g o d z  l l - S u m a ,  godz. l o - w y k .a d  z  P isr-n    . . . . . „  . . .
d łu ż s z y  D kres c z a s u )  p r z e w o z y  o k r ą  « w . go d z . 16.30 -  N ieszpory  w r K o ic H e ,  s  s  v v b v t ^  \V% r ^ T "  u d zie li  
g la k a  a s k u t e e s n ia j ą  s ię  z e  - z ^ d ą n f e  * > d z  i7 -L ita n ja  d c  M. i  w k a p lic y . ' s i t
t y lk o  p r r e m y s łu  t a r ta c z n e g o ,  a le  i K o śc ió ł  po-B ernardyńsk i. G o d z . o - - P r y -  zeg 0  o d p raw io n e  będzie w  kościele S.S. W i- 
n u ó l n o  k r a io w p i C in ^ n n d a r k i  r n  h p .  ® a rIa » godz. 8 —M sza św* c ic h a , g* 9  —M a ia  ż y te k  n ab o żeń stw o  w n astęp u jący m  porząd- 

 ̂ t r w a ć  r \ T 1 P  św . u c z n io w sk a , godz 11 -  S u m a , g o d z . kll P n  m arja  z cało d zitn n em  w s ta w ie n ie m
d u e  t a. d o  c t a s u ,  p o ir z e b n e g o  d la  10 ,30— w ykład P ism a św ., g o d z . 1 7 -N < e se -  N ajśw . S ak ram en tu  i 3 odz. 7, W « ty w a  o 
iw s ę k s z e r i a  t a b o r u  k o le j o w e g o  d la  pory godz. 9 —  Suma z kazaniem o 11, N itszp o-  
p r t e w o z u  d r z e w a .  T u  n a d m ie n ia m y ,  K o śc ió ł IW. D u ch a. G od z, 7 --prym arja, rv; z nauką i konkluzja o 5.
TC r o la ,  l a k a  Drzed w c i n a  s n e ł n i a 1 v  go(lz 8 30—w otyw «, go d z . I I —sum a: godz.
s t o s u n k u  lo  s u r o w c a  r o s y j s W e g o  w łk ia d  1 1 6 - n ie s z -  U R Z Ę D O M 'A

niem ie*-K1 p r z e m y s ł  ta r ta c z n y , p r z e -  K o śc ió ł św  K atarzvnv ffGdz t  30— — *<y) w  dniu imienin Pana Prezydenta
* t h  o D e c n ie  w  z n a c z n y m  s t o p n ia  n a  M sza św  y a y ‘ 2 “v w  So W ę : b k o w  dniu mię

p o l s k i  p r z e m y s ł  ta r ta e r n y , k tó r j  te ż  K o d ó ł  Sw R afała god z . 6 - p n m a r i f ,  £  w 4 ń s k j  k s " ^ r c V .y k u p ' j a ł t t f k o w s H a -
a o  tej rn u  d o r ó s ł  c a łz o w ic ie .  A w s z a k  go u z . 9 —m sza św . uczni., w ska, go d z . l i - -  ,praw w  B azylice M etropoł.łabie o  godz. 9 
n ie m ie c k ie  ta r ta k i, k tó r e  p r a c o w a ły  Sum a, pod*. 0,3 > — w ykład z Pism a św ., m il. 30 solenne nabożeń>twoi za pom yślność
h a  ^ ó w c z e s n y m  s u r o w c u  i 'o s y j s k ! r r ,  go d z- ; " n‘c/ Ipt!ry' -  D G iow \ Państw a.

., c ip  rto i, K o śc ió ł św . Jakób a G odz. 6 - P r y m z r -  O godz. 12 w  cerkw i sw . D ucha k s .,a rc \
k U p ia ł)  9  a w s c h ó d  - .h g r a n ic a c h  g o a z . 9 - M s z a  św . uczn iow sk a , godz . Iiiskup ' ‘Odoziusz odpraw i so lenne n a o o -

e m ie -  w p o b b z u  ^ ó w c z e s n e j  g r a n ic y  JO— W otyw a, godz. 11—Sum a, go d z . 15,30 ż eń s tw o  na -ntencję P a n a  P rezy d en ta  Rzc- 
ro s y j s k o - n f e m ie c k ie j .  — w yk łau  z P ism a S # ., godz. 16—N ieszp ory , czyp^spolitek

P i z y  o b e c n y m  u k s z t a łt o w a n iu  s ie  K o śc ió ł N iep ok a lan ego  P o c z ę c ‘a N. M . . ^ ó w .iic i o godz. 12 odbędzie n ibożeń-
iy,    . * 7 “ Ł  anrir  „ * •  s tw o  w k-iontsie karaim sk iej. N ab o żeń stw o
J a p y  F .u r o p y  p o ło ż e n ie  t a r ta k ó w  n a  £ d f  £ 30- ^ ®  z 2 P ism a św  c o d z ’ ot1'lrawi hachsm  Si-T̂  bey Szapszał. 
^ 'e m fa c h  W s c h o d n ic h  W p o b liż u  g ra  I 6 _ ń i e s in 0r«- P ism a Sw. g o d z . Komenda U rnnzonu urządza dla delega-
5 ,c y  p o l s k o - s o w ie c k ie j  o d p o w ia d a  *W Pin tr*  i P , . ł .  „n a» h Vył  ‘ przedstawicieli w ojskow ych  nabożeń-
f t w c ^ c n o m u  D O łnrpn l, n r . P a t a i . n n e -  ____ ^ . C"6} A ? '  P * f i ?  stw 0  w k os?Leie Rannzonowyn, sw . lgnące-

w orczosci ^ lu tego  r. b. o ęodz. 7 ścielna** F o d o ra  z Z elw erow iczem . Ju tro  b u nku , W  dniu 10 lis topada  1929 roku koło
w iecz. w sal. D ) i r u  R osy jsk iego  -  ul. M ic- w j e a t o  L utn ia  o  7a ._pr^
k iew icza 22 
an tro p czo fem
tu Z ain tere so w an ie  poznaw cze, _ —, —  . , . . .
w o la  w A ntropozofji. Z w iązek  n iedzy roz- tra c h  z n‘ IaIek„ Hf. k to w n v  hnlpt ” a ^  o f,a r? '  7 °  do t^l w em  pnbic*; z ra -  
w oiem  lad -m y sfo w eg o  p o zn an ia  * p ra cą  . —  „WMSZCZKa lalek . tK k io w n .  Dali bow ali mu znalez-onc w kieszeni p-em ąd^e 
w e w r  trzn ą  "ad  so b ą . A ntropozofja  a życie. B a je ra  „W ieszczka  lalek ukaże  się ju tr.)  w P o n a d to  rozebrali P o tra ry sk ieg o  do bie ■ 
lak  m ożna s ta c  s..- an .ropozofem . n iedzielę  o godz 12 w- pot. w  T ea trz e  L ut- ],7nv , pobo-srawili go  rak na drodze  na łaskę
■’ niczna_ . . mi. _ j _ . .  s— • , ro sv isk im  n ia  w  w ykonan iu  zespołu  dzieci i uczenie ]os),

fji w '-- S p raw a  c ąg n ęla  się kilka m iesięcy i do - 
sp o czy  piero te raz  policji u d a ła  się a re sz to w a ć  win- 

—  . - ty, zV9k  nvch, k tó rym i okazali się Jan Szeczyński i
Z p o ra n k u  przeznacza  się  na  m ezam oz iych braci;a M o /e jk o w ie  m ieszkańcy  wsi Bobrów

_  (y> Delegacja rolników pow. •e 'rnTiazium We,lera' Ceny mej"c od ^ , chBandy,uW (,ddano w ręLe w,adz s?do-
Dzismeńskiego do ministra rolnictwa. _  , ja s  : M a łg o s i"  op era  E. hum pe- WVC_  (c ) /a trz y m a n -e  posz-tk iw anych  Pod 
W c z o r a j  b a w i ła  w  W iln ie  d e l e g a c j a  Óaicka w  T eatrze  M iejsk m  na  ^ohu lanc  . t z a ,  lu strac ji m iejsc pode jrzan y ch  .o s ta li 
r o ln ic z a  z p o w .  D z i ś n i e ń s k ie g o  k t ó r a  £  ujęci S tan is ław  M rajski poszukiW any  ̂ przez

Q n r 7 P ,1liT7 . ć  ■. i n i l i s t r o w i  r o l n i c t w a  • tw I^ z n sc . P > . Jgn -ro w sk ie i n a iez j a o  p 0 hcję za kradzieże , S e rg jusz  G agos-npki —  
m a  p r z e d  a z y c  p .  n m s tro w  r o l n i c t w a  uzie, m uzycznych  na jp i^k m eiszy ch  o  w a rto -  f d  ,)SZUstVk R ocha L u b u sk a  —  za n  azie-
m e m o r j a ł  w s p r a w i e  u z y s K a .u a  l ie z  s a a c h  n ieśm ierte lnych  jak  C arm en, F au st, ^  s*a n :slav M azd;   za ucieczkę z za-

R O Ź N E

a rt, k ierunkiem  k ap elm istrza  Z y g m u n ta  D - -  • .  , . - ■
łęgi i reżysera p r  4. A d -m a  L udw iga. P ręm je “ !a i5 ^ g )w e{ 5  b!ellZTlf n ,eu " aloneł naraz ,eD ru g a  ogó lnopo lska  w y s taw a  fo tografik i cie­

szy sie m służonem  pow odzeniem  i śc iąg . rab n;eocjw oja in je "4 j 5  | u ie g o  r . b. B iiety v ,arto l̂(9- . .
thk liczn ie  publiczność zw łaszcza  w  dnie w cześni dc  nab y cia  w „-? s .e  T .a t r u  L utnia . , , 7, ~(c )  Z a trzy m an ie  z tedzie ia . Na zaułku 
św ią teczn e , iż zarzad  T o w . M iiosm ków  Fo-  , w ^ u ^ r  L idzkim  u ję to  zaw odow i g r  zioeDreja B en ja -
fografji po stan ó w  > p rzed łużyć  ją  na t rz \  ^  jak iem  się  c ieszyła „ S z o p k a "  zo rg an -zo - I ^ aa  N ag an a  (O szm iańd! 8 ) ,  k tó ry  n iósł 4 
H "  m 'v ,n ' ,<;r ,p’ 7W,pH7Pn' :' ,p-  w; na  p rzez T o w  \ \ r’ych. P rzed szk o ln eg o  zo- ,drutu ^ a jo w y g o  sk rad zio n eg o  w  firm ie

 ̂ I 6 S n r m - 3 7  ‘i - z e d w o je n n e -  prymarja, go  tz . 11 —sum a, godz . 17 ■ N its z -  go -x> godz 10 rano.
_ t t  ta r ta k ó w  n ie m ie c k ic h , k ló r y  tO nory, przeć n i« « p o ra m i w yk ład  1 P ism a ś W- ^  « j  Z arząd  S y n d y k a tu  D ziennikarzy  
" ° m e n t  U W Z Slęania r e z o lu c ia  D rz e - KoSciól N a jśw iętszeg o  Serca J sz u so w e - wiilensidch na  ajdjencji u p w ojew ody. \ \ r 

, v Słow cÓ W  d r z e w n y c h  w o j e w ó d z t w a  g o . G od z. 6 30 P rym sija , god z . 0 ,3 0 —W o- dniu w czo ra jszy m  n. w o jew o d a  R aczkiew ic7 
W pnńririortr, NI* k n rrw ćr  ip i rp .  ly w * uczn iow sk a , godz. 11 - S u m a , go d c . przy jął z a r .ą d  S yndykatu  D ziennikarzy  wileń 

*nih~ - - • «  ; U n  5.Q0 -  W yk.au i P ism a Sw., ^odz. 1 7 -  sk  eh k tóry  przedłożył o  w oj.w ndzie" szereg
V._ J* p r z e m a w ia  j e s z r z f  p ię c iu -  N ieszpory i litania do N « jś* . Serca  Jezu - d ezyderatów  w kw estji udostępnienia* dzien-

dni, ażeb^ dać m ożność  jei zw iedzenia je- 
szcze w  o rzvszłą  n iedzielę  2 lu tego . 3 lu­
te g o  w y s ta w a  zostan ie  n ieodw ołaln ie  zam k­
nięta.

—  Ślizgaw ka. B olączką  n aszeg o  m iasta  
jest, iż nie p o siada  jze k i. to  też  z im a b rak  
je s t  ślizgaw ki.

Jezio ro  ź to b in , :dzi<? ibecnie u rządzono  
sp o r t  ś lizgaw kow y, je s r dość  daleko od m ia­
sta .

T o  też T o w . Sokół chcąc p rzy jść  z po ­
m ocą obywm telom  n r/ąd z iło  ślizgaw kę na 
sw ym  placu przy ul. M ickiew icza.

BALE I ZABAWY.
—  D oroczny ba! k re so w y  odbędzie  się 

dzisiaj 1 lu teg o  w  sa lonach  St. G eo rg es‘a 
począ tek  o  godz. 2 2 .

TEATR I MUZYKA.
T eatr Miejski n a  P o h u la rc e . Dziś, w

stan ie  ona po w tó rzo n a  w n iedzielę  (2  lu te -  p i l  k  K w iatow ej,
g o )  o  e  d z  4  P p. w sali g  m n. im. Mickic P Iena™  obl"id v  Sej™«- 
y ic z a  (D om in ikańska  5 ) W stęp  50 groszy . HB W D. Dr. Łttm .ła s o w i F ien o -

C O  f i R M A  W  K IN A C H ?  91 s e ‘v‘cj:0* i l kliniki U S B sk ła a a  
„  . _ ■  tą  drogą serd eczn e  p o d rięk ow en  e  za

H ollywod —  Tajem nica C/tadeK w Dę 
bbnie.

Heljos —  Pod pręgierzem  hańby.
Lux —  T ajny kurier.
i-,wiato wid Awantura arabska.
Słońce —  Wampiry W arszaw y.
W anda —  Sen o  miłości.
4 doII( —  Z? kulisami cyrku.
1 iccad.lly — Przy kominku.
Kino Miejskie — M ezalians.
O gnisko —  P ow ojenny m ężczyzna. 

Kina Sport —  Monte— Santo.

WYPADKI I KRADZIEŻE.
—  (c )  W ypadk' za dobę. Za czas od

■  ♦ 'osk liw ą  c p iek ę  i szy b k ie  w y le cz ę - ■  
5 nie z p ow ażn ej ca orob v  ■
______________________ WARSZAW! ANIN.

5 G r a n d  h o te l wr . ^rszawie j
i  . „ . . C hm ielna 5, 5
£ oPlr ,n N4sSWil C'e- T el ' 90 4 0 6 i ■ 9 336“3U* 75 p ok oi z n o w o czesn y m  k o n - ■
J  i ■'rtem  u i/ą tiz u n j cn od  z ł.5 .50  na d o b ę  5
B_J*[£śZ^£Z oŚCieL-_biel!jnii * ośv. ieti e n ier  -

OGŁOSZENIE O PRZETARGU.
• P a ń s tw o w a  W y tw ó rn ia  W ódt* nr 6  w

daiszym  ciągu  efek tow na basn  g ro te sk o w a  30 do 31 ub. m. do godz  nv 9  rano  w  W ij- W ilnie, uk V  m a rsk a  63 p o d a je  do w iaao m o - 
Gozziego_ „K siężniczka ch ińska T u ra n d o t"  z n ie  z an o to w an o  ogó łem  60 wypadków.^ \V  ści że w Jn .u  12 lu tego rb . o godzin ie  10 w
m uzyką  B usso n ieg o  w  o p racow an iu  reży se r- ten , by ło : k radzieży  5, zakłóceń spokoju  lokalu W y tw ó rn i od b ęd zie  ś-’e  n rze taru  u s tn e  
skienr d r Z y tim u n ta  N ow akow sk iego . S z tu - p u b licznego  i nadu ży c ia  alkoholu 8 . irz e k ro -  na ś i n r y  prj n ? ■ *7^  i n r  n i l /  n ^  J  '

rbtnie niżsiy, n’ż w Niemczech roz- sowe^o.
cv i G ó ra le1 . . . .  . .   — k ilogram ów .
, - . . , • / ,  c  W spom niane  p rzedm io ty  m ożna o g ląd ać  w
jow niczej szacie  d ek o racy jne j, w  o ry g in aln e  — (c )  Sym patyczny tow arzysz. V,' jed  godzinach  u rz ęd o w y c h .'

ni w i a r  ń nrzv  ni ICalwnryfclripi Micłio Mb.*,,,';. •

k tó re  się  ukaże  w  now ej m a- rubryce.
. . . . . . .  

m k arzb m  czerpan ia  inform acyj z u rzędu, W  j  pom ysłow ej reż.yserji 2 . N ow akow skiego! nej z p iw iarń  p rzy  ul K alw arejsk iej M icha- K ierow nik W y tw ó rn i (— ) F. S tankiew icz.



I Ł O W O

G I E Ł D *  W A R S Z A W S K A
31 stoczn ia  1030 r.

D  •  w  i z  y i w a l u t y :

R A D J O
S o b o ta , 1 lu te g o  19 3 0  r.

T ranz, Sprz.
Dolary 8,85.5 8,87,5
Belgja 124,18, 124,49,
X openD jga 238 53, 239,13.
B u aap essi 5,31 5,33
doland}# 358.12 35 7.02
Londyn 43^7-5 43,48,
iło w y  York 8,898, 8,918,
W ypłaiy fe iegr. 8,016, 8,936,
O sio 233 08 238,68
Pary* 35.00, 35.03,
Praga
Szwajcaria

26 3o 5 2e,43.
1T2 35, 172.48,

Bukat e sz t 5.3125 5,31 ?7
StoKnoint 239 30 239,93

125,4 1 125,75,
Węg * I 55 «7 155,74
Wtok tiy 46,64 4.j,76
<tirka niem iecka 2 ) 2 9 6
G dańsk 173,47.

A k cje .

Kupno
8,3,5

123,87
237,93

5,29 
35 7,22 
13,27. 
8,878 
8,876 

237,48 
34,91, 
26,30, 

171 62 
5,3119 
:38 ,70  
'25,1 
•55 17 
16 52

1 1 .5 5 - 12.05: Sygnał cza su  z War, z iwy. 
12,05— 13,10: Muzvka z płyt gram ofon . 
1J,10—13 20: K jm ufiik af m eteo ro lo g iczn y  z 
W arszaw y. 16,10 -16 ,15: ,Program  dzienny. 
16,15— 16,45: K oncer ty c z e 6 z ptyt J g r i-  
m ofo n o w y ch . 16,4 —17,00: K om unikat Wi- 
leń sk . T ow  O rg -n iz icy j i K ó łek  R o ln i­
czy ch . 17,00— 18 00: -Jabołeńntwa z  O strej 
Bramy. T rinsm  Jo Warsz. * innych pulsk  
stacyj. 1 8 ,0 0 —19.00: T ransm isja audycji dla 
dzieci z  W arszawy 19,00—19,25: ,W  n ien ia  
z film u u ż w ięk o w tg o *  odcz-.t w ygł. L e­
szek  S ze lig o w sk i. i9 ,25— '9,40: Progi ara na 
n a itęp n y  tydzień  iO.-O—2o 05: R ozm a ito śc i 
i sygn a ł cza su . 5 2 0 ,0 5 —20,30: „Z szero k ie  
g o  św iata* najc iek aw sze  zdarzenia tygodnia  
cm ów i H enryk T o k a r c .y k . 20,30 23,00: 
T ransm isja k on certu , fe lje to n i’ i k o m u n i­
k atów  z  W a rszaw y . 23,00—''4,00: „Spacer  
d etek to ro w y  po E uropie* retransm . stacyj 
zagranicznych .

S k ład  M ebli

ul, W ileńska 23

p o leca  w w ielk im  
Ł ó żk a  s k ła d n e  p o ło w ę

ryoorze: 
od  Z ł 24

A M

Bank P o isk i 183 5 0 - 1 8 4 ,  P o w szech n y  
Kredyt 110. Z w iązek S p ó łe s  Z arobkow ych  
79 50 P uls 8.50. E lek trow nia  w L )ąbiovfe  
60. C ukier 27.75 C egielsk i 49 —. M o- 
drzejów  18.— lor lin 81, O s*row iec *,i uu 
Sta" ictiowicfc 20*50 — * Z  e len iew sk i 60. 
—80. P arow ozy  2U. W ęgiel 52,00 P a r'  
wozy 20, —. 3 urk ow sk i 7.50 op iess 102. 
LJlpop 2 7 — B. Z ach od ri 78 K ije rsk i 60, 
K lucze 8.50 III em . 73,50. ] ła  < św ia t ło
98 -  F irlev  34. Bank D y sk . ^ . N o b e 1 12,00 
Rudzki 28 ,‘*0 tlańerbi ach  0 .50 da 'k Hand­
lo w y — u 7 ,  W ysoka 145 Majew^k. oo, Eazy 
6 50 . Gdańsk* M o n o p o l T yt. 277 oO

LIKWIDATOR MIENIA BYŁ. BANKU 

ROSYJSKO- -AZJATYCKIEGO.

n*eta'ow e ra s  atce „
„ dziecinne hygien iczne ,

M aterace z  m orskiej traw y „
„ sp ręży n o w e .

O tom any „
? K ozetki .

Szafy ubraniow e z pieliźniar. .
K r e .e r s y  „
K rzesło w ie j .  w ielk i w .b ó r  „
S to ły  jadalne ro zsu w a n e  .
U arnitury k o szy k o w e  ,
Sanki sp o rto w e  ,
oraz ga .nuu ry  sa lo n o w e, syp ialne, d z ie­
cinne, k lanow e, m ęsk e p ok oje  i w sze l­

k ie m eble k # n ce l« n jn e . Z

3 7 . -  
,  110 . -
.  3 0 . -  
„ 6 0 . -  
,  I2C -  
.  6 5 . -  
,  150 -  
.  2 7 5 . -  
, 11 — 

,  80 — 
.  82—  
.  H —

Kino Miejskie
SALA M IEJSKA  

uL O szrO brauska 5 .

e t i  w i l i  31 styczn ia  d o  d s .a  3 lu teg o  1930 r  w łą czn ie  ląJą  w y sw ietla a e  tilm y:

99
99W EZ A LI A NS!

Krzyk duazy p '7e iw niesprawIe lliw o żc i i p o d ło śc i Iudz* ej. Aktów' 10. W ro lach  g łó w n y c n 1 
E 5 7 ELLE BR O D Y  i JD H N  STU ART. Na program : „KRÓL KUGLARZY* Kom , 4ja w 2 akti eh

Papiery procentowe*
P e ty c c k *  in w estycyjn a  121.75. P rem ­

iow a  c o la io w a  74.50 5 p u  k on w ersy jca  
i9«75 6 proc .d o larow a  74,25 10 pi ic. h o te ­
lowa UH 5 0 ,5  eroc . k o lejow a  14, ty. 8 proc. 
L  2  u . C o  p Kraj. Banku „ o ln ., o b li-  
gac.e  B. G osp Kra,. y4. T e  sam n 7 proc. 

3,25. 4 i p ó ł proc. L. Z. z iem sk ie  50,00  
9 sroc . w arszaw skie  7 1 ,5 0 .5  a roc. w arszaw ­
sk ie  54 .— 8 proc Ł odzi 6 3 . - .  10 " toc.
S ied lec  73 25 8  p> oc. ob ligacje  P. B
K om unalnego 93, Stabilizacyjna 88. !5 lOproc 
R aaom ia 75 8 proc. z iem sk ie  79 50, 4,5 proc  
ziem sk ie  50 .— 6 proc. p o t .  Kanw. W arsz. 
50.50 4 t p ó ł o -o c . w arsz, 49 25 K alisz 59.25 
8 proc . T . K. P tz e n .  P o lsk ie g o  81,50  
8 pro* P iotrkow a 61.25 8 proc. C z ęsto ch o ­
wy 61.25, 8 proc Lublina 6,25.

m niejszem  ogłasza, sp rzedaż  n ieruchom ości 
na leżącej d a  byt B anl.u  R o sy jsk o -A zja ty ck :e- 
go, położonej w m. W ilnie p rzy  ul. W ielkiej 
Nr. 36 (S aw icz  Nr. 2 ).

O so b y  reflek tu jące  na nabycie, w inne w 
term in ie  do dn ia  28 lu teg o  1730 r. z łożyć 
odnośne  oferty  ta  ręce  likw idatora, siedzibę 
m ająceg o  w  W arszaw ie  p rzy  ul. D ługiej pod 
Nr. 31.

B liższych in form acyj d o ty czący ch  nieru 
ch o rro ści, o raz  zezw o len ia  na szczegó łow e 
obejrzen ie  udziela za rząd ca  n ieruchc m ości 
zam ieszkały  w  W ilnie prz„ ul. B en ed y k t) ń- 
skiej N r 8 m. 11, tel 4—-17  w  godz. 19— 20 
codziennie.

(— ) E. Tom kiewicz

JSWk.ł .ś$t *

Likwidator mienia był. Banku 
Rosy jsko-A zjatyckiego.

? B e z p ła t n ie  I s o l id n ie  lo k u je m y  E 
w sze lk ie  s z c z ę d n o ic i na p ierw szo  

p nędne h ipotek i m iejskie i w iejsk ie -  
Z gł A iencjS .P o lk r t s *  W ilno, ul. 

a K i ó l e w s k a J ,  łe le f  17 80. — te

C E N Y  P O T A N I A Ł Y

o s  fu tr a  i p ła s z c z e  fu tr z a n e  w znanym  
m agazynie k o r fek c ji ubraniowej

P. Lar.cman
W ilno, W ielka 56

T am że najb ogatszy  wybOr p ła szczy  je 
siennych  najnow szych  fa so n ó w  i m odeli 
oraz n ajelegan tszych  ubiorów  m ęskich .

D la  p. t. U r z ę d n ik ó w  d o g o d n e  w a ­
runk i sp ła ty .

P r o s i m y  s i ę  p r z e k o n a ć !

K I N O -T E A T R

. .H O L L Y W O O r
M ick iew icz - 22.

D ziS1 Zei., “  artystów  Św iatow ej sław y: NATALJA L1SIENKO, MARJrt JACOB1NI, CABRIEL GAfaRiO

iA N w w b r? zL EPRRt r i 1 r j a j e m n i r a  C y t a d e l *  \ »  L ą n i m  e ”
P o tężn y  dram at w 12 .k t .  z  CZASÓW  PANOW ANIA C \R A T U  NA ZIEMIACH PO LSK ICH . O d godziny  6-ej

™ f » t  BAŁAŁAJEK i M A N D O L I N .  P 0 C I ,“ k 2*“ S " ,Rv , g >s V R " y . 8 T 25:

K I N O -T E A T R

„ H E l i i O a *

W ile ń s k a  3 a .

DziSi Suncr P n e b ó j  E o ty c zn jl W citlen ie  n a js ło d szej kobi o ic* , cza ro d z ie jsk o  piękna, Dorvwa,a , w 
grze V1LM 5 BANKY, jej pertner u lub ien iec  kob iet WALTER BYRON w najn ow szej cw ei kreacji p t

„ M > 1 P  P R Ę G I E r Z E *  H A f t B ? "
tP R Z E B U D Z E N IE ) Zai hw ycajacy i poryw ający dram at w sp ó łczesn y . W ieczny bynra poezji, m iłoSci i p o ­
św ięcen ia  P erła  produkcii am erykańsk iej 1930 r- Sean sy  0 godz. 4. 6, 8 , 10.15.

„ O G N IS K O * '
U l. K olejow a Nr 19 

(o o o k  cw o rca  
Kolejowego).

D z ij  i dni n astęp nych  n a jg en ja ln i^ szy  artysta film ow y EViIL jAN NIN G S oraz urocza EWELINA BREN T w  
p otężnym  cram acie  m iło ic t  T l  j k  T H I  I B  |  )  V  f lJ T  Mk W a a  

p ośw ięcen ia  pod ty tu łem  ■  m J P  H  IrN 1  v  a  4 0 ^  m m  
.O s ta tn i rozkaz* c ie sz y ł s ię  nadzw yczajnym  p o w o d zen iem  w e  w szy stk ich  s to lica ch  św iata . P o m im o  znaczn ych  
k o sz tó w  wj n* jęcia obrazu ceny n ie  są  pod w yższon e.

W so b o tę  1 t w n ied z ie le  2 -go  iu te so  n iezw yk le  b o sa ty  orocrara o b eim u iacy  ca.oks»t«>i

3 % . „SPORT *4

L UD W ISA kSK A 4. 
C zynny w se b o ty , n ie­
d z ie le  i Sw iętajod g  1-szej

z im o w y -n  D arw ny,  m a to - m i ’ k T E  C A f l T n * *  Jram al w H aktacn. Akcja tego  n ie co -
w niczy film  sportow y » I  s U l i l  u  u f  l l l U  dzien nego  film u, rozgryw a s ię  w śród
n icb o ty czry ch  szczy tó w  Alp. P rze p ^ k n e  p« z _e z im ow e, a na ich t le  poryw ając* akcja w której 
b io ią  unział znakom ici artyści. NAD PROGRAM : 1) M istrzostw a narciarsk ie w Z akupanem , 
2 ) M arsz zb liżan ia  — insT U kcyjny film , p rzysposob ien ia  w o jsk ow ego- P o cz , sea n só w : 2, 6, 8 10.
Ceny m iejsc: F o t e l e - z ł -  1, ala o o r o s ł ,  :h 80 gr., dl# m ło d z ieży  50 gr., dla dzieci 35 gr, a U  
żo łn ierzy  i czŁ  P. W. 50 gr., B alkon  35 gr. A bonam enty w ażne ty lko  do 1 -go  m arca. N ależy  je
w yk orzystać  w lutym  b ' potem  tracą ważn* sć

M

Kino -  T eatr

S ł o A e ®  *

ul. D ą u ro w sk ieg o  5

JU TR O  P R EK JER B ! s w i i a t  Z b G
r |g  sen sa cy jn ej p o w ieśc i CONAN D O Y L E ‘A. F ilm  ten  w  m agiczny sp o só b  p rzen osi widza d o  prabytu g lobu  
n a s /e g o  pok azu je  o w ą  n iesły ch a n ą  ou jn ość  i ży w o tn o ść  m aUerzv naszej. W ro lach  izrównych: arzeniekna  
B E SSIE  L O W E , LEWI S T O N h , LLO YD H U G H E S i WALLACE BEKRA.  D z .k ie  raekiełzar, * tę in c  prabytu. 
R e ż js e r  i tw órca  p o tęg ą  sw ej famtaz,' .cina w inzow i krew  Io ^m. Z realizow anie film u Cor.an D o y le ‘a  li 
sz to w a ło  b m ilion ów  d o la ró w . DLA M ŁO D ZIEŻY D O Z W O L O N E , Od god z. 2 o o  ó  cen y  zn iżo n e , 40 i 80 gr.

L i c z n i k i ST  AŁEGO  
? R \ D U

i<urui erav i płacim y najw yższe cen y s  
„A. SZUR s j k c  * M ik o ła jew sk a  ty 

aróg N em ieck iej 11, tel. U  11. - ic

■ K o p e l m l s i r z p d T r z ? D i i y  i
5  od  zaraz a ia  zorgan izow an ia  i pro- !  
|  w ad zen ia  o rk iestry  aętej straży  po- |
I źarnej. O  w arunkach d ow ied zieć  s ię  g  

■istownie w M agistracie m iasta  |  
D o k sz y c . £96 - Z 1

U W  150 bo
z zabudow aniam i i inw entrrzem  do  
SP R Z E D  ANIA NATYCH M IAST lub  
zam ienię  na dom  w W ilnie, u le c ą  
dobra, kom unikacja autobusow a-  
W arunki d og o d n e . Adres: W ilno,
Micki- wicza 31 .S tu d an l* .________ — £

S tu d e n t
U. S. B. u o z ie la  lekcy j 
z m jtem a ty k i i fizyki, 
Słow acK iego  4 m . I, 
o a  g. 1 —4 p. p. -  o

i
m m i  *

I

R e j e s t r  H a n d l o r y

K  I M K l j l l  k i

H i s s s s #

OO REJESTRU H ANDLOW EG O  S Ą o U  OKRĘGOW EGO W 
WILNIE- W CIĄCNIĘTO  NA STĘPUJĄC E W PISY :

w  Jn iu  2 .XII 29 r.
11191. A. I. „Szu lk in  Idel“  w  G lęb o k itm , paw , D ziśnien 

sk eg o , sk u p  zaw o d o w y  su ro w có w . F irm a istn ie je  od 1927 r. 
W łaścic iel Szulkin Idei, zam . tam że. 2988 —  VI

Wydział Pawi tewy sejmiku i  Ono. p
o g ł a s z a  89£— oj

K O N K U R S

11192. A. 1. „T ołpyho Romuald" w Orli, p o * . Szczu 
czyńskiego, p iw iarn ia. F irm a istni* je  ad  1928 roku. W łaściciel 
T*)l|pyho R om uald, zam . tam że. 2989 —  VI

na posad ę  lekarza rejo n o w eg o  r. płacą  550.— do 700 — z ł. 
w o sad zie  P ilica  (6.G00 lu d n o śc i) pow . O lk u sk ieg o . P osad a  
będzie do ob jęcia  od  1 m arca b. r. w ym aganą jest debra  
tn  jo m o ść  p o łożn ictw a  i chirurgji am bulatoryjnej oraz  c o  
najmniej t r z y k łn a  praktyka lek&rske "oparta o d p o w itd m e -  
rai św iad ctw am i. Z g ło szen ia  należy k ierow ać do W ydziału  

P o w ia to w eg o  w Gkkuszsu.

11193 A. I. „ T o łp y n o  W łat.ysi,aw “ w  Orli, pow . S z :zu  
czyńsk iego , sk u p  ty to n io w y . F irm a istn ie je  odi 1928 roku- 
W łaściciel T o łn y fk  W lad y sŁ aw , zam . tam że. 2990 —  VI

D r. Z a k r z e w sk i  
lekarz pow iatow y

S ta ro sta  S ia m ń o w s k i  
P rzew od n iczący  W ydziału

G a b i n e t
Ri icjonaJ oej Kosme­

tyki Lec: niczcjj. 
Wi l n o ,  

Mickiewicza 3i m. 4.
|fr*.no kobiec* Kf' “- 
UlJUc set wuje, d o sk o ­
nali, o  lśw teża , usuw a  
jej skazy i or&ki* 
S ztu czn e  op a len ie  c e ­
ry. W ypauauie w ło ­
sów  i ł u p ie -  Naj­
n o w sz e  z o o ty c z a  k o -  
im etrk t r tcjo u a łn ej.  
C odziennie  o d  g* 10— _ 

w 1, P- 43

CORTCJR

cSiłK- wanwryczna, 
«/IIlis, a a r -rc  5w 
■ ocsjW vcI, o< 9 

— 1, o d  3 —8 w ie c a  
Elektroterapj*

K obiota-L skara

Ił. I t u t »
K JTILC E , W EN.6- 
»Y «Z N E , NARZĄ­

D Ó W  iu C Z O Y .
14-3 i '4 '1—6 ,

*1. M icW ew iciw 24, 
tiii. 217.

M AJĄTEK pod  
W luern o b s z a ­

ru o k o Io  13) na, 
o  barazo dobrej 
gleb ie , łą k i ,  las, 
pastw iska, rzeka, 
zabudow ania k o m ­
pletne w donrym  
sta n ie , sn rze lam y  
za 14.000 dolarów  
D . H.-K* „Z a ch ęta , 
M ickiew icza 1, 
te ł. ) 05 . - o

| P O S A D Y
Posada iiiirallitli BAVAfiVB gubioi ą  k s ią żk ę

wośćTipisan.aeC" a m a ' ZaS,ęPCy >«S0UJi! ■ -  'n ! z ° P * K .^u! 
szy n ie  Ou źaraz du A sp rzed aż  M o ło ćeczr  o. na im ię
przedsieb o rstw a  ham  L)OLAkÓW EK  u ł-tw . J ' k<5ba P iekn ika un ie-

S ^ a T o K Ł  * d o “ • & - r r S f p S J * ‘  2 ! . = •
adm  .S tó w ą - ,

najsłyn n iejjzej 
w szeen sw ia-  

tow ej firmy ,E '# rd *  
oraz  inne sprzedaję  
na dogodnych warun­
kach  K ijow ska 4 - 1 0 .

— Z

W ARuNKf dla n a b iw ' 1  *?»“
có w  i zastęp ców  m ony S tatu t S to-

m t ł L W & B  
M £  1

11194. A. I. „ T y k ty n  S z a ja " ' w  G ródku , paw . Mołocłe 
ozansikiego. sk u p  z a w  *dawy sz m a t i żelaza. F rm a istn ie je  od  
iy 2 u  roku. U  saściciel T y k ty n  Szajta, zam . tam że. 2991 VI

L I C Y T A C J A

tfilifhkl boniDżid „KRUSOWIA/
11195. A. I. „W iefem iej S te fan id a"  w e w si B arań ce  

miny K rłow ick iej pow . W ile jsk itg o , sk lep  9pożyw czv . F:r- 
II .  istn ie je  ud 1929 roku . W łaścic iel W ierem iej S tefan ida, 

■ 2992 —  VIz a m .  t a m ż e .

11196. A. 1. „Z ienow ko  B azy ir- w e  w s i  B a r o w c e , gm .
W ie jsk ie j, pow . tegoż, sk leo  d ro b n i c l  i spożywC7'-rh to w a ­
rów. Firm; istnieie o d  1929 roku. W łaścic iel Zien w ku b iu ty li

W ilno, H etm ań ska  1 (ró g  W ielk .tj 53j te l. 722 
podaje d o  o g ó ln ej w ia d o m o ści, ż e  10 i 11 lu teg o  r. b. o  
g o d z  t-ej p> p. o d b ęu zie  s ię  w lokalu  lom bsrdu licy tacja  
n ie w y l  u p io n y c h  i n ie p r o lu t ig o w a n y c h  Zastaw ów  o d  Nr i 
d o  N r  5 9 6 5 1 .

U W A G A : W dniu licytacji pro longat N -rów  lijytacyj 
nych lor* ba d r>ie b ę d z ie  p r z y jm o w a ć . — 0

■ S B

. i

i E W i l i E i i U

i  i s i

ram . tam że. 2993 VI

oraz  G abinet K osm e­
tyczny usuw # zraar-
s -c z k i pieg i, w ągrv ,
iupie4, brodaw ki, ku-, 
rrajki, w ypadanie w ło -  
»cw . M ickisawicza 46.

Kamienic;
d o ch o d o w ą  w dob ­
rym  punkcie,
sp rzecam y ca 7.U00 
doW z rozterm m o-  

w aniem  w ypłat 
V /ileńs* ie  o i u n  
K o m iso w o  -  H anul. 
M ickiew icza 21, 
te l 152. - i

1Z.0D0
z ło ty c h  fo lw ark 32 
ha, 3  k lin . o d  sl.  
k u l , w pobliżu  
W ilna, sprzedam y  

okazyjn ie  
w ile ń sk ie  Biuro  
K om isow o  -  H anc. 
M ick iew icza  21, 
te l. 152. - I

_  .  có w  i zastęp ców  B  i  o lony ;>lalur a t o *
Rządca rolny najkorzystniej r  r r%sz?rjs Sp0:

z  rodziną, poszukuje SZ E . PO SZ U K U JE M Y  iy w .c.?.'v ..S p ó łd z ie lc a  
porady sam oazieinej* zdolnych , dob rze nie P°dtwi.er‘
lub pod dyspozycję  w p row adzonych  ZA pr' eZt„- F**
P osłan a  d łu goletn ią  ST Ę PC Ó W  p *„ n a j - O fcręgow>r w  ^ lIn,e- 
p o k ty k ę  i zw iktlectw a. lep szym i i rcetelnvm i “
G terty p iśm ienn e i warunkam i. N atych - f J fG lN Ę Ł A  w y żlica  
tolegr.: D o k szy ce , u l. m iastow e zg ło szen ia : PCńterka, m aści
P o ln a  55. -  z  M ałop o ls ca K asa K re- czek o la u o w ej z

dytow a, L w ó ii , M a b ia łem , o g o n  krótk i,
łe c k ie g o  2. Uprasza s ię  o  odpro-

eadzen ie ra  P o rto w ą
gm  „■ ■ -& 9— ataim |  “  — — —  "• m. 5, za  nagrodą

"  I t U K A I t E  I  P R A C O W N I A

Do sprzedania
lub d zic iźa w y  folw ark  
z  r. ajętku M arkucie  
m . W ilno. Z g ło szen ie  
s ię  do w ła śc ic ie lk i  
m ai M arkucie, przy 
ul. S u b o cz . —o

dam skich s u o jó w ,
Su kn ie  ba low e, v i u-

s m s s  pi * “ :  Zgioal szpic.
Rex*. P r o ­

za

NO W O C Z E SN E  c ze  po cenach przy- ~ r
m i o c r u a n i a  stęp n ych . W ykonanie *?
m i C S Z K 3 n l a  e leg a n ck ie . P z y j m u j ę 0  z w r j t za w y­

ż e  w szelk iera i w ygo- ie ż  u tz e n ice  d* nauki w o n z e n i e m ,  poa  
darni 2 — 3 p o k o je , kroju i szyc .a . a<tresem K w aszelna 2 ,  
Kur.nnia, łazenlca. Tar uczen ie s i ę ' c a p e w n i o - , 2: Frzy.  *” ” em e  
tai i 34, od  g. 9 -  4 p.p. P e . S „ o p ó w k a  7 m- 8. 5 « dzi?„ sc i« * ne 5\*  

— 1 o starnte  w ejśc ie  w dow nie* 
dziedzińcu.

WL ^DYSŁAWA.

m a 1 r a

GEORGE G1BBS. 

3) Żoi t y  p t a k
kołysał Doris. Zasnęła spokojnie, ma przyżonej do ślicznego powozu, który 
jąc' na przeciwległej ławce w ierną o- oczekiwał na nią. A więc list przyszedł 
piekunkę] w osobie pokojówki Vilson. na czas! W  powozie siedziała lady be t 

Nic rtió zaniepokoiło jej w podróży ty, witając serdecznie przyjaciółkę.
—  Uważaj, mała, —  powiedział prócz małego i nieznacznego incyden- — Ach, Uoris, —  zawołała weso- 

ojciec serdecznie, —  nie dbasz zupeł- tu. O świcie Vilson, która nie zmrużyła ło, —  cieszj-sz mnie *.awsze swemi aie 
nie o siebie. Schudłaś i zrobdaś się ner oka przez całą no*c obudziła nagle spodziankami. —  Wiesz, Jack Sandis 
wowa w ostatnich czasach. Jeśli me §wą panią 1 poprosiła by wyjrzała jest u mnie, nie wiedziałaś o tern, oczy 
będziesz grzeczniejsza, cofnę swą ob*et przez okno. Poc;ąg stał na dużej stacji wdśeie?
nicę zorganizowania oddziału sanitarne j platforma była jasno oświetlona przez Doris pocałowata przyjaciółkę 1 przy 
, 0  na fruiicie. 1 latarnie gazowe. Doris patrzała uważ witała się serdecznie z ej gośćmi, d rw

Doris roześmłała się. '  nie w kierunku, wskazanym przez po- nynt przyjacielem rodziny Hiscottów,
Pisz, nie zapominaj o mnie! —  kojov kę. Na końcu platformy stali zajmującym wysokie stanowisko w M. 

krzy snęła wesoło, gdy ojciec odjeżdż ił dwaj nieznajomi ludzi£. paląc spokoj- nisterstwie Wojny. Widząc znajome 
w wygodnej limuzynie. . nie. twarze, odzyskała odrazu pewność sie

Ciężar spadł z jej serca, z chwilą —  Q co chodzi? —  zapytała Doris bie. Strach zniknął inomenulme.
kiedy żółty notesik wyszedł z jej rąk. —  O ten wysoki, —  szepnęła za- —  Czy odebrałaś posyłkę? — za- 
Jesli teraz zjawią się ludzie Johna Riz- niepokojona ViIson, to ten sam, kióry pytała półgłosem, gdy już ruszyli.  ̂
zio, zaproponuje im sama, by zrewido jecha* motocyklem przed nami. Widzia —■ Jaką posyłkę? Ach, pońćżochy! 
wali cały dom. O siebie nie bała się zu Jam go wyraźnie gdyśmy go minęli, po Zmokły zupełnie i wybrudziły się. Hig- 
pełnie i cieszyła się na myśl że przyn'aj tern jechał wciąż za nami. gius upuścił paczkę do kałuży i nie za-
mniej chwilowo niebezpieczeństwo zo- Teraz dopiero twarz tego człowie- uważyt tego udrazu, dopiero potem
stało odsunięte od Cyryla. ka Wydała się Doris dziwnie znajomą, wrócił i znafazł ja na środku drogi. Co

Ach, o-dyhyż Cyryl nie przy- —  Tak, masz rację, —  szepnęła, za dziwny pomysł, przysjdać przez po
jechał dzisiaj... i nie telefonował! L)or:s ściskając rękę pokojówki. —  Śledzą cztę pończochy! I do tego bibułkę do 
musiała spokojnie obmyśleć wsz) stko i nas widocznie. To ten człowiek. papierosów... Czyż myślisz, że me mam
przygotować odpowiedź. Zdawało się widziałam go w nocy... .lic do paltn ia  tutaj, Nie rozumie u.
jej chwilami, że między niemi w'szy —  W nocy? jeśli masz ochotę palić to możesz to u
stko skończone, że nie zechce widzieć —  Tak, to ten, który rewidował mr mnie robić bez tajemnic!
już swego narzeczonego. Ale w miarę Hammerslaya, gdy jego koledzy natrzy — Ja... ja nie widziałam, —  mru-
iak godziny płynęły, a od Cyryla nie mali nasz samochód przed parkiem. czała zinieszarfa dziewczyna. —  Mysia 
było żadnej wieści, niespokój jej rósł —  Ach, —  jęknęła służąca, boję łam zc będziesz mi to brała za złe!..
coraz bardziej. Co będzie, jeśli R!z/io się miss Ma tors! Zdaje mi się... Betty przyjrzała się jej badawcz
doniesie do Ministerstwa Wojny!... —  Ciszej, —  powsbzymała jej — Co ci jest, moja złota? la u*xłe

Całą noc policja strzegła domu mr. wybuch Doris. —  nie denerwuj się! brała za złe? Ja sama palę od ezasu 
Matersa. Ale nic nadzwyczajnego, ani Nic ci nie zrobią! do czasu i 'ilifcoma w moim dom„ tego
oodejrzane^o nie zaszło. Najwidoczniej Ale od tej chwili obie już ie zmru- nie zabraniam. Cóż zU głupstwa!
"Tzvivte mtory ostrożności odstraszyły żyły oka. Przytulone ao  s;ebie, śledź* Na szczęście zbliżali się do domu.
napastników. ty  Frzez okno, jak zwolna świt rozpo — Zawsze zazdroszczę  ̂ Cyrylowi

łednak Doris z pewnym wzruszę- ścierał jasne swe smugi na niebie i słoń jego skal, —  zauważyła l’ady Betty, 
niem /wyjeżdżała nazajutrz swem au- ce wysuwało się z za widnokręgu. Mo pokazując dalekie skały, należące do 
tern. Obok niej siedział kuzyn Tom a tocyklista nie pokazywał się już więcej majątków ITaminerslaya. Kocham 
i  tyłu pokojówka z bagażem Szośa ton i Doris zwolna zaczęła się uspakajać, morze, a Cyryl nie znosi go. Złośliwy 
dyńska b\ ł a  pusta nie było na niej wi Właściwie nie miała się czego obawiać los osadził mnie wśro*. pagórków, a 
dać ani powozów, ani konnych lub pie jeśli paczka... Na tą myśl drgnęła prze jego na braegti morza. Cóż za niespra- 
szych podróżników. Gdzieś na prze- straszona. Co będzie, jeśli posyłka nie wiedliwość!
dzie .rzeszczał motocykl. Widocznie leży już na poczcie, ani też w kieszeni Spojrzała na milczącego Sandisa 1,
iuż nieznajomi prześladowcy przestali głupkowatego ogrodnika, lecz dostała zmieniając ton, zapytała: 
śledzia oiękną amerykankę. się do rąk Betty, 1  ta, nie mogąc prze. —  Co panu jest Pan jest czenas

Czasu było dosyć i Deris znalazła zwyciężyć swej ciekawości, zajrzała do zmartwiony 1 zdenerwowany
Te na dw orcu dwadzieścia minut przed środka Serce Doris-zamarło przy tej _ —  v.zasy są takie, że niema puwu
odeiściem pociąeu. myśli, zrozumiała że cały jej plan mógł dów do radości. Pociąg, który przy-

Natychmiast&wysłała do przyjaciół się obrócić na zło jej ukochanego Cy- wiózł Doris, przywiózł złe wia omosci
ki depeszę, zawiadamiając o godzinie ryła. Ila mnie.
przyjazdu Tom pomógł jej wsiąść do Wreszcie stanęli u celu podróży. Lady Betty zbladła zaniepokojona,
-ociagu i pożegnał serdecznie.  ̂ Doris wyskoczyła z wagonu i westchnę —  _Czj'żby coś złego stało się z

M?arowy ru’ h pociągu wkrótce u- la z ulgą, na widok czwórki koni za- Ralfem?

—  Nie, nie... oroszę się nie rn^po- 
koić, jest zdrów. Mam stale wiadomo 
ści z frontu o nim.

—  Dzięki Bogu! —  odetchnęła Bet 
ty i rumieńce wróciły na jej policzki.

—  Nie o Ralfa chodzi, tylko... o 
Byfilda,

—  Bytild? Umarł?
—  Gorzej.
—  Więc cóż się stało?
—  Jest uwnęziony. Aresztowano go 

wczoraj, przy wyjściu z ministerstwa 
wojny. Z rozkazu sztabu „K“ .

—  Ależ to niemożliwe. Ryszard By 
fild nie mógł być...

Sandis pokiwał głową.
—  A jednak tak Okazał się zdraj 

cą i szpiegiem.
—  Szpiegiem! Betty Hiscott z tru 

dnością mogła opanować wzburzenie. 
Szpieg, Dick był szpiegiem! Ależ to 
koszmar! Ja nie mogę tego zrozumieć, 
nie chcę wierzyć! 4.

■—- Niestety, niema wątpliwości. W  
mieszkaniu podczas rewizji znaleziono 
dowody niezaprzeczalne.

—  Boże! —  zawołała Betty. zała­
mując dłonie. —  Cóż to będzie, do czc 
go dojdzie1 Dick Byfild, który przed 
llwoma dniami był gościem w moim do 
mu!...

Doris sciskała kurczowo poręcz, bo 
jąc się, że spadnie. W  oczach jej mi­
gały ciemne koła. Myśli krążyły, jak 
spłoszone, złowieszcze ptaki. Byfild, 
Cyryl... Rizzio... wszyscy trzej byli goś 
6 mi lady Hiscott. Więc wtedy, w nocy 
stało się coś, czego ona nie wiedzfała.. 
znała tylko część, skrawek tej tajemni 
cy. Byfild został aresztowany... a Cy­
ryl... Dziewczyna zrobiła wysiłek woli, 
żeby się nie zdradzić i zapytała.

-—■ Czy aresztowali ... jeszcze ko­
goś?Imienfa Cyryla me mogła wymów c

—  Niestety, nie. Ale niema wątpli 
wości, że miał wispólników. Nie chciał 
bym być w ich skórze. Rozprawa bp-, 
dzie stanowcza i bezwzględna... bez są 
du!

—  Ale co zmusiło go do tego kro­
ku? —  pytała Betty. Mogłabym rę­
czyć głową za niego ..

- -  Pieniądze... potrzebował pienię­
dzy. Był, jak wiadomo, w opłakanych 
warunkach materjalnych.

W  milczeniu dojechali do domu.

Wszyscy troje byli pogrążeni w ponu 
rych rozmyślaniach.

Gdy powóz stanął, Doris zeskoczy­
ła zręcznie na ziemię. Cały czas wzy­
wała na pomoc Boga, by dodał jej sił i 
odwagi. Najmniejsza nieostrożność z 
jej strony mogła wywofać fatalne na­
stępstwa. Postanowiła śledzić za każ- 
dem słowem, każdem spojrzeniem i ru 
chem. *

W salonie spotkałą ją lady Joylif 
całując z wielkim wsianiem.

—  Zbierze się u mnie tutaj całe na 
sze towarzystwo, —  oznajmiła lady 
Hiscott, czytając podaną przez lokaja 
depeszę. —  Właśn*e Rizzio zapowiada 
swój przyjazd.

—  Rizzio1
Krew rzuciła sic Doris do głowy.

Tak, oto depesza od niego. Co 
ci jest, kochanie ?

—  Ja... ja pójdę do swego pokoju, 
Betty, jtśli można, śnładanie nie będę 
jadła. Wystarczy fdiżanka herbaty... —  
dotknęła ramienia przyjaciółki i popro 
siła błagalnie. —  Proszę cię, gdzie 
jest moja paczuszka. . zdaje się, że bę 
de młała ochotę zapalić.

Betty zmierzyła ją dziwnem spoj­
rzeniem, ale nie nie powiedziała. Nie 
mogła zrozumieć zjoiieszania i zdener­
wowania dziewczyny która miała zwy­
czaj robić zawsze to co chuała. Wyję 
ła z szuflady wszystkie żąd’ane rzeczy i 
podała kolejno: pończochy, woreczek z 
lyioniem i żółty bloczek z bibułką.

—  Betty, —  szepnęła Doris, chwy 
tając skwapliwie wszystko proszę tyl­
ko nic nie mówić o tem przy Rizzio.

Lady Betty rzuciła na nią okiem i 
roześmiała się.

—  Zdaje się, że jestem najmniej 
ciekawą kobietą w całej Szkocji, a jed 
nak b‘ardzobym chciała wiedzieć...

—  Nie pytaj, Betty, —  błagato Do 
ris. —  Mam pewne powody... może to 
bardzo głupie, być może, ale proszę 
cię... nie mów o tem nikomu!

—  Naturalnie, —  wzruszyła ramio 
nami Betty, nie powiem nic. Ale nie 
bawmy się w zagadki. Wszelkie tajem 
nice są teraz podejrzane. Nawet taka 
mała, niewinna tajemnica, —T roześmia­
ła się znowu, jak blok z bibułką do pa 
pierosów!

Doris odpowiedziała coś niewyraź­
nie i uciekła na górę, do przygotowa

nego dla niej pokoju. Tam, z,amicnę}a 
drzwi na klucz, obejrzała książeczkę, 
aby się przekonać, że tajemnicze strony 
zapisane cyframi nie zniknęły. Przeko­
nała się, że wszystko było w porządku 
i westchnęła z ulgą: tajemnica została 
nienaruszona.

Teraz jasnem było, że Rizzio wie 
dział w czyich rękach jest tak cenny 
dian pi zedmiot i postanowił gonić za 
nią aż tutaj. Ale nie uda mu się wyr­
wać to z jej rąk. Usiadła przy oknie i 
czytała długo drobne literki, liż dopóki 
każda cyfra i nazwa nie wryły się w jej 
pamięci niezatartym śladem.

W  razie niebezpieczeństwa mogła 
teraz spokojnie zniszczyć kómpromitu- 
fący dokument. Jeśli Cyryla czeka ten 
sam los, co Byfilda, w każdym razie 
ten dowód będzie zniszczony! Jej rę­
ce będą czyste i nie prz) czyni się do 
zguby ukochanego, tak bardzo kocha­
nego. człowieka.

Zastukano do drzwi. Doris schowa 
ła bloczek do szuflady i puściła służą­
cą z herbatą. Na tacy, oboko filiżanki 
leżała koperta, zaadresowana nieznajo 
mym pismem. Doris rozdarła kopertę i 
przeczytała:

„Mr. Hammerslay prosi Miss Doris, 
aby się nie niepokoiła o niego. Ważne 
sprawy zatrzymały go, ale przyjedzie, 
gdy tylko będzie mógł. Prosi, by była 
ostrożn’a“ .

Podpisu nie było i pismo było ja­
kieś dziwne, nie mówiąc już o treści. Ta 
kiego charaktedu pisma Doris nie wi­
działa nigdy, a  jednak było w niem coś 
co przypominało charakter Cyryla. Za­
dzwoniła na służącą i dowiedziała się 
od niej, że list ten przyniósł posłaniec 
z majątku Hammerslaya.

Doris przeczytała uważnie raz "je­
szcze dziwne pismo. Cyryl by ł wr bez 
oic cżnem miejscu... w każdym razie w 
danej chwili nic mu nie groziło. Radość 
1 ulga jaką uczuła na tą wiadomość 
byfe dla niej miarą uczucia, które ż y  
wiła dla tego człowieka. Mimo wszyst 
ko kodtała go coraz bardziej, coraz głę 
biej. Teraz nie było mowy o wyborze 
pomiędzy nim a Rizzio. Seice jej w y  
brało stanów ezo, w chwili zwątpień i 
rozpaczy!
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